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TOW ARZYSZKO! *' 
TOWARZYSZU!

•  Czy przedyskutowaliście w swoim kole 
zetempowskim, wśród młodzieży Waszej fa­
bryki, szkoły, uczelni, gromady, projekt 
Statutu Związku Młodzieży Polskiej?

•  Czy wnioski i poprawki do Statutu
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Odnaczenie bojowników o Polskę Ludową 
-  uczestników rewolucji 1905 roku
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PROSILaT 0 PRZYŚPIESZENIE REklŁfTTU WASZEGO SZYPERKUTRi 
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E U  DO ZłWODD. JUŻ DWA LATA WASZ. STCęZHIA PODAJ! 
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UCZNIOWIE ZASADNICZEJ SZKOŁY 
KĆBCŁÓNSTGA MORSKIEGO -  DAKŁC370

W A R S Z A W A . W  sobotę 2?
btn _  w- dniu 50 rocznicy w y ­
buchu rew olucji >9« f ~ I9“7limr - 
— odbyła się w Sali Kolum  
nowej Rady Państwa w W a r­
szawie uroczystość wręczenia  
wysokich odznaczeń państwo­
wych długoletnim  działaczom
ru c h u  robo tn iczego — UCZP«t-
n lk o m  w a lk  re w o lu c y jn y c h  
1J>05 r.

P rzew odn iczący R ady P ań­
s tw a  A leksa n d e r Za w ad zk i r io - 
i y ł  odznaczonym  gorące ży­
czenia  d łu g ic h  la t  życ ia  1 zd ro ­
w ia , a navStępnie d oko n a ł a k tu  
d e k o ra c ji.

Ciekawość -  to pierwszy 
stopień do... prawdy

Często mówi się o różnych ludziach: to 
ciekawski, wszystko go interesuje, wszędzie 
wtyka swój nos. Zdaje mi się, że każdy 
z nas jest takim ciekawskim na swój spo­
sób. W  każdym z nas przecież tkw i sto ty­
sięcy „dlaczego“.

Myślę, że dobrze Jest być ciekawym, że 
dobrze jest mieć swoje sto tysięcy „dlacze 
go?“. Myślę, że dobrze jest szukać na nic 
odpowiedzi, szukać uporczywie prawdy 
A szukać prawdy, to chłonąć wiedzę o świę­
cie i życiu, czerpać z bogatej skarbnicy 
nauki, każdy z nas młodych powinien sii, 
uczyć. I  konfrontować swą wiedzę z ży­
ciem, z własnym doświadczeniem. Oto dro­
ga kształtowania swego stosunku do ota 
czającego nas świata, droga utrwalania 
i rozwijania światopoglądu naukowego 
W tej walce o zdobycie wiedzy zrodzą się 
ftowe tysiące „dlaczego“, nowe poszukiwa­
nia.

Są u nas w organłza-ji ludzie, którzy 
uważają, ie nłe ma ta.ich poszukiwaczy 
odpowiedz! na Swoje „dlaczego?“ Mówią 
oni, że młodzież niczym się nie interesuje, 
że nie ma pytań, że nic jej nie ciekawi, że — 
tysiąc razy „że“. Wielu jest niestety takich 
aktywistów. Oni sami doskonale wiedzą jak 
to jest z młodzieżą, mają „rozeznanie“ 
Przecież na ich referat przyszło tak mało 
ludzi, pytań potem nie było. Oni znają „do­
skonale“ młodzież. Ci wiaśnie ludzie są 
„związani“ z młodzieżą w sposób „bardzo 
masowy“, to znaczy, że widzą ją tylko hur­
towo w czasie organizowanych przez aktyw  
masówek, referatów, manifestacji, odpraw 
itd„ itd.

Pamiętam zdziwioną minę jednego z to­
warzyszy, aktywisty studenckiego, który 
wrócił z Wałbrzycha po tygodniowym po­
bycie u górników'. Pierwszy raz był wśród 
młodzieży robotniczej. Wrócił oszolomiouy. 
Właśnie tysiącem „dlaczego" młodych gór­
ników. Wiesz — mówił mł — nigdy bym 
nie przypuszczał, że młodzi górnicy intere­
sują się tyloma sprawami i to z tak różno­
rodnych dziedzin nauki i polityki. „Zagi­
nali" mnie. nie umiałem odpowiedzieć 
na wiele pytań. A oni, kiedy dowiedzieli się, 
że jestem z ZG, to byli przekonani, że 
wszystko wiem. Obiecałem im przyjechać 
za tydzień. Chodzę teraz i przygotowuję 
się do tych odpowiedzi. Dla tego towarzysza 
zainteresowania i pytania młodych górni­
ków byty wprost objawieniem. Takich to­
warzyszy jest przecież wielu...

Są i inni aktywiści. Ta szlachetna kate­
goria uważa, że pytania są. Ci odpowiadają 
na nie od razu, bez wahania. Obojętne z ja­
kiej dziedziny. Polityka międzynarodowa, 
wewnętrzna, ekonomia, astronomia, prehi­
storia filozofia. Do wyboru, do koloru, pro­
zę bardzo Po prostu wędrowna encyklope­

d ii  na dwóch nogach Zmm a ^ tM  główka
i dużym obrotnym ozorem. W l^om o. nie
można_ P«eciet Ee,
odpowiedzi. T o ^ że jię  £  się ,e .

rścio-

ma się to „gadane , • mv^jr
że to co się mówi jest łgarstwem wymys o- 
nym na miejscu -  nieważne On 1 
dzi, nie poznają się na tym. Tacy n 
ją odpowiedzi: ..Nie wiem. ” S t
tam wyjaśnię innym razem*. Ważny tęsi 
„autorytet" Instancji, którą się reP ^ nt" £  
a przede wszystkim swój wia-sny- Jacy lek 
ceważą tylko audytorium młode, n ««£  
świadczone, mądrzejszych od siebie unikają.

Są jeszcze inne „ancymonki Jest to ga 
tunek specjalny: czyścioszkl ideologiczne 
Tacy uznają tylko ludzi bez WGlhan I za­
strzeżeń; lubią deklarujących się za mar 
kstzmerni afiszujących się ateizmem. J 
miejsca zaliczają ich do kategorii „nasi lu­
dzie“. nie zważając na ich wartość moralną. 
Tacy wahających się, szukających, pytają­
cych uważają jeśli nie za wrogów, to za 
„niepewnych politycznie“. Czyścioszki gra­
sują często w środowiskach studenckich 
i szkolnych, choć nie brak ich gdzie indziej. 
Przy nich | przez nich ludzie boją się 
szczerze wyp0wiaflap. To oni dopomogli w 
tym, że wtele zebrań zetempowskich to 
skrzyżowanie nudy, frazesu i kiepsko do­
branych cytatów. Pamiętam taką historię, 
kiedy na zebranie ZM P na wydziale dzien­
nikarskim Uniwersytetu Warszawskiego 
przyszedł „Incognito“ jeden z członków Pre­
zydium ZG ZMP. Oburzony atmosferą ze­
brania zabrał glos w dyskusji (utrzymując 
swoje incognito) I powiedział co myśli 
o swobodzie wypowiadania poglądów', 
o moralności i dusznej atmosferze panującej 
na zebraniu. Studenci słuchali z przeraże­
niem I zapytywali: „kto to jest? Jakie he­
rezje on wygaduje, przecież jego wyrzucą

ZM P“ Albo inny przykład. Słyszałem od 
iedneeo z towarzyszy poznańskich o szyka-

—  ;  *•»»"“  “ t Ł S S
w  —  ■‘J — ;
dziej niż klasyków rosyjskich. Czyż nie są

to tragiczne rezultaty działalności
szków“...

Na tym nie kończy się galeria portretów 
których kilka tylko przedstawiam wam to­
warzysze. Chcę pokazać jeszcze jeden 
Aktywista-zakonnik. Ci zakonnicy szczegól­
nego chowu uważają, że marksizm wyklu­
cza wszelką dyskusję. Według tych, poza) 
się panie Boże, marksistów — naukę mar- 
kslzmu-leninizmu należy przyjmować na 
wiarę, jak dogmat. Ci dogmatycy uważają 
że do poglądu na świat dochodzi się bardzo 
prosto — nie przez jego zrozumienie, przy­
swojenie, nie drogą wewnętrznej «’al­
ki, walki trudnej, skomplikowanej, pełnej 
wahań. Taki ma prostą metodę na kształ­
towanie światopoglądu: bierze sle szufe- 
leczkę, nabiera się na nią odpowiednią Ilość 
formułek, cytatów, otwiera się główkę deli­
kwenta, sypie, przemiesza i gotowy marksi­
sta. Nieprawdaż jakie proste? Dyskusja? Po­
co? To nie po linii ich „marksizmu“, tego 
od siedmiu boleści I tysiącznej nudy. Tacy 
strasznie lubią cytaty, bardzo niechętnie 
czytują, natomiast pasjami cytują klasy­
ków. Najczęściej cala ich wiedza składa się 
z większej lub mniejszej ilości formułek 
1 cytatów. Oni zresztą znają te swoje cy­
taty też nie z własnych poszukiwań, ale od 
innych starszych od siebie „cytatologów“. 
Nie uczą się oni od klasyków marksizmu 
pasji polemicznej, dyskusji żarliwej.

Chciałbym tym właśnie zakonnikom za­
dedykować, zresztą jedyną w artykule, cyta­
tę z Lenina (przyznaję, że ja nie jestem 
wrogiem cytatów), który tak pisał o piśmie 
„Międzynarodówka Młodzieży“ :

„Rzecz zrozumiała, że teoretycznej ja­
sności i niezachwianej postawy w kwe­
stiach teoretycznych w organie młodzieży 
j e s z c z e  nie ma, a może nawet ni­
gdy nie bedzie, właśnie dlatego, że jest 
to organ kipiącej, wrąeej, szukającej mło­
dzieży. Ale do niedostatecznej jasności 
teoretycznej u t a k i c h  ludzi należy 
odnosić się zgolą Inaczej, niż odnosimy 
się — I powinniśmy się odnosić — do 
teoretycznej kaszy w głowach i braku 
rewolucyjnej konsekwencji w sercach na­
szych „okistów", „socjalistów-rewolucjo- 
nistów“, tolstojow’ców’, anarchistów, 
wszecheuropejskich kautskistów („cen­
trum“) itp.*). Co innego— mącący robotni­
kom w gtowarh dorośli ludzie roszczący 
sobie pretensje do lego, żeby przewodzić 
Innym 1 uczyć lob, z nimi musimy b e z ­
l i t o ś n i e  w a l c z y ć .  Co innego 
zaś — organizacje m ł o d z i e ż y ,  któ­
re otwarcie oświadczają, że się dopiero 
uczą, że ićh podstawowym zadaniem jesi 
przygotowywanie działaczy partii socja­
listycznych. Takim ludziom trzeba ze 
wszech miar pomagać, traktując błędy 
z jak największą wyrozumiałością, stara­
jąc się korygow’ać je stopniowo i głównie 
w drodze p r z e k o n y w a n i a ,  
a nie walki”.
Czas przejść do wniosków. W naszym 

przedzjazdowym obrachunku piętnujemy 
z catą ostrością nudę i zastój w ZMP. Naj 
wyższy już na to czas. Jednym z najpoważ­
niejszych środków walki jest, moim zda­
niem, nasza ofensyw'ą. ofensywa ciekawych 
ofensywa naszych stu tysięcy „dlaczego?“. 
Moim zdaniem nasza najpotężniejsza broń, 
to swobodna zetempowska dyskusja. Pełna 
żarliwej pasji dyskusja, ze skakaniem sobie 
do oczu. pełna kłótni, nie zawsze skończona, 
nie zawsze podsumowana. Dyskusja w po­
szukiwaniu odpowiedzi na nasze pytania 
i wątpliwości w sprawach wielkich i ma­
łych. Dyskusja, która zbliży nas do prawdy, 
pomoże nam coraz lepiej zrozumieć wiele 
spraw- Wierzę, że taka dyskusja zbliży nas 
do tej idei, której silą, której prawda nic 
tylko objaśnia, ale i zmienia świat. Taką 
ideą jest Idea naszej partii.

W naszej organizacji jest miejsce na ta­
kie dyskusje. Jest miejsce dla upartych po- 
s_ ikiwaczy prawdy.

Taka atmosfera dyskusji w ZM P pomoże 
nam w natarciu przeciwko ideologii wro­
giej socjalizmowi.

Dlatego bardzo mnie rieszą w projekcie 
Statutu słowa: „Każdy zetempowiec ma pra­
wo swobodnego wypowiadania nurtujących 
go myśli w każdym zetempowskim gronie 
Ńa gruncie swobodnej dyskusji ZMP dążę 
do umacniania wśród młodzieży marksi­
stowsko-leninowskiego światopoglądu".

Znacie zamieszczane często w „Sztanda­
rze“ „błyskawice“. Żądamy w nich zielonej 
drogi dla transportów’ potrzebnych przemy­
słowi. Kończę taką „błyskawicą“ :

T 0Warzysze! Zielona droga ciekawym! 
Zielona droga prawdy szukającym!

_______ A. DROZDZYNSKI
•) P a rtie  I grupy szermujące frazesem socjali­

s tyczn ym  lub dem okratycznym , wysługujące się 
fa k ty c z n ie  b u r2uazjt.

W 50 rocznicę rew o luc ji 1905— 1907 r. Polska  ; zwitka, w yb itnych  działaczy ruchu  robotniczego^ 
Ludowa nadała wysokie odznaczenia państwowe j — synów polskie j klasy robotniczej, przedstaw i-
161 działaczom ruchu robotniczego — bo jow n i­
kom, którzy w  szeregach S D K P iL  lub PPS-lew i- 
cy, w  szeregach KPP  i PPR w alczy li o n a jb liż ­
szą nam wszystkim  sprawę — o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne. Odznaczeni — to obecnie 
członkowie  Polskie j Zjednoczonej P a rtii Robot­
niczej. Są wśród nich tacy, którzy do szeregów 
Zjednoczonej P a rtii przyszli z PPS. Są to dzia­
łacze, którzy w brew  praw icowem u k ie row n ic tw u  
PPS przez lata całe toczyli nieprzejednaną w a l­
kę o prawa mas pracujących, o prawa narodu, 
przeciwko uciskow i kapitalistycznem u i  ja rzm u  
zaborców.

c ie li postępowej in te lig en c ji oraz działaczy |  
chłopskich.

Orderem. „Sztandaż P racy“  i  klasy  odznaczo-j 
ny został po raz d rug i za w yb itne zasługi, rewo­
lucyjne Franciszek F ied le r — członek Zarządu, 
Głównego S D K P iL  i członek KC  KPP, redaktor! 
teoretycznego pisma KPP „N ow y  P rzegląd"i  
Franciszek F iedler od pierwszych dn i wyzwole-j 
nia staje w  szeregach PPR do w a lk i o ugrunto­
wanie władzy mas pracujących i zbudowanie!

; Polski. Ludowej, , obecnie jest członkiem  . KC| 
PZPR.

W związku z 50 rocznicą rew oluc ji, Orderem] 
Odrodzenia Polski I  klasy odznaczony zostai 
Zygm unt Szymanowski, doktor medycyny, pro/. 
Akadem ii Medycznej w  Łodzi, w ie lo le tn i dzia-j 

| łącz PPS, w  okresie okupacji członek K om is ji , 
I Po litycznej RPPS i  w  latach 1945— 1948 poseł do ] 
] KRN  i  Sejmu z ram ienia PPS, obecnie członek ! 

K om ite tu  Centralnego PZPR.
Wśród, odznaczonych, obok synów klasy robot- ] 

działaczy polskiego rewolucyjnego ruchu  !

Nadając wysokie odznaczenia, państwo nasze 
— cały nasz naród wyraża swój najgłębszy sza- \ 
cynek, i miłość bo jownikom  o Polskę Ludową  — 
uczestnikom rew o luc ji 1905 r., uczestnikom w ie- j 
tu dalszych w a lk  polskiego pro le ta ria tu  i  złą- ] 
czonego z n.im nierozerwalnym  sojuszem poi- j 
skiego chłopstwa, w a lk  toczonych przeciw ob- j 
cym  i  rodzim ym  ciemięzcom. Odznaczeni zosta- j 
ją ludzie, którzy k ła d li fundam enty i całe swe niczej 
życie pracow ali nad zacieśnieniem nierozerwal- ! robotniczego, zna jdu ją  się również działacze 
nej p rzy jaźn i łączącej masy pracujące naszego j chłopscy — uczestnicy rew o luc ji 1905— 1907 r„  
k ra ju  z pro le ta ria tem  Rosji, a następnie z masa- j krw aw ych w a lk  z caratem, a następnie równie  
m i pracującym i Zw iązku Radzieckiego. | krw aw ych w a lk ' z sanacją, a wreszcie ok.upan-

W idom ym  wyrazem  szacunku, jak im  państwo i tem h itle row skim . Orderem „Sztandar Pracy U 
i społeczeństwo otaczają działaczy ruchu robot-  i odznaczony został m. in. Stefan Mucha,

obecnie członek, spółdzielni p rodukcy jne j w  Km i-

ZM P
przesłaliście już do Zarządu Głównego ZMP 
lub do Komisji Statutowej?

® Czy omówiliście na swych zebraniach 
dotychczasowe osiągnięcia i braki w Waszej 
zetempowskiej pracy, Waszej pracy wy­
chowawczej wśród młodzieży?

® Czy w khmpanii przedzjazdowej pró- 
bowuliście wyciągnąć z tych dyskusji wirn- 
ski tak, aby Wasz delegat mógł się podzielić 
na Zjeździe Waszymi doświadczeniami?

*  Czy delegat Wasz spotkał się z mło­
dzieżą zetempowską Waszego terenu, czy 
przekazaliście mu już Wasze uwagi o pracy 
ZMP, uwagi krytyczne, które tak bardzo są 
potrzebne Zjazdowi, aby iak najsłuszniej 
wytyczył dalszą drogę Związku?

® Czy rozwija się u Was czyn przed- 
zjazdowy? Czy zetempowcy są przodowni­
kami tego czynu? Czy Warty Zjazdowe, za­
ciągnięte przez Was, dopomagają Waszemu 
zakładowi pracy, od pierwszych chwil nowe­
go roku, rytmicznie wykonywać plan?

* TOWARZYSZKO!
f g TOWARZYSZU!

J u ż z a 4 d n i  r o z o 
o b r a d y  I I  Z j a z d  ZMP !

Jeżeli możecie odpowiedzieć „TAK11 na 
nia, które przeczytaliście, to dobrze, po zet- 
empowsku prowadzicie młodzież do Zjazdu!

z n i e

pyta-

Ha wartach zjazdowych...

niczego, by ł fa k t nadania ju ż  w  ubiegłym roku, 
z okazji obchodów 10-lecia Polski, Ludowej, wy- 

: sokich odznaczeń 8 w yb itn ym  działaczom i ucze- 
j sin ikom  rew o luc ji 1905 r. Orderem■ „Sztandar 

Pracy“  1 k l. odznaczono wówczas Lucjana  R u d ­
n i c k i e g o .  Orderem „Sztand&r Pracy i  kt

. . . w  P o z n a n iu

POZNAM (koresp. wt.). Jak
donosi nasz korespondent, cc«ęzj 
więcej młodzieży woj. poznan-1 
skiego zaciąga w arty  przedzja- ! 
zdowe. M. in. z in ic ja tyw y de- ! 
legata na I] Zjazd tokarza Bro- ] 
nisława Nowakowskiego z Wy- j 
tw órn i Sprzętu Kom unikacyjne­
go w K a liszu , młodzież wydz. iczynie, pow. Tomaszów Lubelski. Jako sympa

tyk  PPS-lewicy już od 1906 r. bra ł on udział ] mechanicznego tego zakładu za- 
id organizowaniu s tra jków  robotników  fo lw arcz­
nych, w  okresie rządów sanacji był. ak tyw nym  
działaczem SL, by ł prześladowany i gnębiony

nią zobowiązań przekracza 113 
] tys, złotych.

. . . w  5 t a ! i n o < g r o d x ie
T >§Msko 100 młodych górników 

i robotników' : kop. „Sośnica“ 
! przystąpiło już do pełnienia 
| w a rt. Jako jedni z pierwszych 
j czerwone emblematy w art przy­
pięli członkowie młodzieżowej 
brygady ścianowej Mariana W i- 

j daka. Na cześć II Zjazdu posta- 
ciągnęła już 90 w art produkcyj- j  now ili oni wydobyć w styczniu 
nych, a wartość podjętych przez 1 2200 ton węgla ponad plan.

odznaczeni zostali również Zygm unt B a l i c k i , :  Preez ówczesny reżim. Obecnie Stefan Mucha # -
Franciszek Ł ę c z y c k i ,  Melania K i e r c z y ń -  
s k  a i  A ndrze j M i  s i a s  ze  k, a Orderem „Sztan­
dar Pracy“  I I  k l. Stanisław D ą b r o w s k i ,  M i­
chał L i s o w s k i  i Franciszek Ż m i j e w s k i .

Wśród odznaczonych obecnie znajdują  się na-

jest czynnym członkiem PZPR.
Dwóm spośród odznaczonych, a m ianowicie  

W ładysławow i Jasińskiemu z K rakow a i A nto­
niem u Prasalskiemu z Legnicy wysokie odzna­
czenia przyznane zostały pośmiertnie.

I f  H t a r o i e w i e  t a ń c z ą
N a jp ie rw  duże barwne afisze

porozwieszane w w ie lu  budyn­
kach. „Karo lewskiego Kombinatu 
Szkół Rolniczych" (icoj. olsztyń 
sicie) zapraszały uczniów do 

| wzięcia udziału w w ie lk ie j knr- 
j nawałowej zabawie. Tego w ie­

czoru w  pokojach wszystkich in- 
i tem atów panowała gorączkowa 
atmosfera. Żelazka, szczotki, a u 
dziewcząt, także różnorodne ko­
sm etyki m iały powodzenie jak  
nigdy.

Kogo skusił afisz — nie tało- 
i wał. Na zabawie dużo tańczono

' śpiewano. Za dochód uzyskany > 
2 te j imprezy najlepsi uczn iow ie1

i Technikum  Rolniczego pojadą 
\ na wycieczkę do Warszawy.

R. CH.

...A ja k  b a w ili się na zabawie 
w PGR w Górznie członkowie 
zespołu artystycznego z PSS z 
Brodnicy?

O rkiestra kole jarzy wesoło 
przygrywała do tańca, n m łodzi 
artyści „dziarsko"... opróżniali 
kie liszki. U p ili się w takt. półki, 
czyli w  tempie przyspieszonym.

= Młodzież dyskutuje : 
nad projektem Słalulu

Przygotowując się do II 
Zjazdu organizacja ZMP- 
owska przy Zasadniczej 
Szkole Zawodowej w  M y­
słowicach zorganizowała o t­
warte zebrania ZMP, klaso­
we i zmianowe, na których 
obecni byli wszyscy ucznio­
wie — zetempowcy i nie- 
zorganizowani. Na zebra­
niach tych dyskutowano 
nad projektem Statutu.

Kol. GRABOS proponował, 
aby uzupełnić punkt 1 p ro jek ­
tu Statutu stwierdzeniem , l i  
Z M P  k ieru je  działalnością In­
nych organizacji m łodzieżo­
wych.

Kol. K O W A L S K I uważa, że 
w punkcie 28 Statutu należy  
podać również 1 górną granicą 
wieku członków ZM P .

K ol. LE O N A R D  LE H N O R T  
uważa, że w punkcie 31 nale­
ży uwzględnić również po - 
dział organizacji zet,empo ty­
skiej na koła zm ianowe.

Koło nasze posiada już 
duże osiągnięcia, które pra­
gniemy jeszcze bardziej po­
większyć. ZMP-owcy naszej 
szkoły bardzo zaintereso­

w a li się 49 punktem pro­
jektu Statutu, który mówi, 
że zarząd wojewódzki mo­
że przyznać prawo posiada­
nia sztandaru tym organi­
zacjom ZMP-owskim, które 
wyróżniają się sw’oją pra­
cą.

ANTO NI KRZYKOW SKI 
Mysłowice

PIONIERSKIE WESELE
Daleko od pięknej Ziemi M azursk ie j leży Warszawa —- rodzinne miasto ochotnika za­

ciągu pionierskiego, ślusarza Wojciecha Pokorskiego, a jeszcze dalej ja rzy się św iatłam i Huta 
Szkła w Łęgowie, skąd przyjechała pionierka, Zofia Kujawa.

M łodzi poznali się w PGR Krosno, woj. olsztyńskie. P o lub ili, nieznaną do niedawna zie­
mię, pracę w  gospodarstwie — tu zaczęta się ich miłość.

W tych dniach Zofia Kujaw a i Wojciech Pokorski w stąp ili w związek małżeński.

Życzę wam... — uśmiechnięte twarze nowożeńców świadczą, że życzenia przy jac ió ł i znajo­
mych są serdeczne i zgadzają się z ich planam i na przyszłość, (zdjęcie po lewej).

-*■ I
Młode małżeństwo musi się zagospodarować. Ten kwiczący prezent ślubny wręczony przez 

brygadzistę Ignacego Nowakowskiego, Pokorscy p rzy ję li z radością, (zdjęcie po lewej u dołu).

Potem uczta weselna, na k tó rą  p rzyby li towarzysze pracy państwa młodych. 
P ijm y za szczęście m łodej pary!... (zdjęcie poniżej).
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TVf A LE Ż Ę  do pokolenia,
ż ’  k tó re  swą młodość prze­

ży ło  w  Polsce burżuazyjne j. 
K ie  zabierałbym  głosu w  spra­
w ach m łodzieży, ale „sprow o­
kow any“  zostałem do tego po­
stawą jednego z w ie jsk ich  kó ł 
Z M P  i to jeszcze przed dw o­
ma la ty . ^

Pracowałem  w tedy w  re ­
d a kc ji jednej z gazet tereno­
w ych  i pam iętam  ja k  po k ry ­
tyce pewnego ko ła  ZM P za 
bałagan w  św ie tlicy , o trzym a­
liśm y  odpowiedź „w y ja śn ia ją ­
cą“ . Odpowiedź ta brzm ia ła  
m n ie j w ięcej tak : „P raw dą  
jest, że św ie tlica  nie zam iecio­
na i pełno w  n ie j pajęczyny, 
ale to z tego powodu, że P re­
zyd ium  GRN nie przyznało  
ostatn io naszemu ko łu  k red y ­
tów  na wynajęcie  sprzątacz­
k i “ .

Po przeczytaniu te j odpo­
w iedzi, podpisanej przez 
członków zarządu koła, byłem  
zdum iony i zaskoczony, że sa 
jeszcze ŻM P r owcy, k tó rzy  nie 
wstydzą się pisać w  ten spo­
sób. O burzyła m nie w tedy ta 
odpowiedź i  dlatego zapamię­
ta łem  ją  na długo. O burzyła

m nie  dlatego, że sam praco­
wałem  w  organizacji m ło  - 
dzieżowej . przez kilkanaście 
ła t, ale w  innych w arunkach 
— bez zasiłków  i bez żadnej 
pomocy z góry. O te j pracy 
chcę też dzisiaj, przed I I  Z jaz­
dem ZM P — przypomnieć na­
szej młodzieży.

M ieszkałem przed w o jną  w  
biednej wsi Usiew ice, położo­
ne j w  powiecie łow ick im . Na­
leżałem w tedy do „W ic i“ . N ie 
będę tu  szerzej om aw ia ł treści 
pracy te j organ izacji — chcę 
zwrócić uwagę na w a run k i, w  
ja k ich  pracowaliśm y, na nie­
które metody pracy.

Inne w tedy by ły  w a ru n k i 
dla organ izacji m łodzieżowej 
n iż  dziś. „W ic i“  nie ty lk o  w  
m oje j rodzinnej wsi, ale w  ca­
łe j oko licy  nie m ia ły  żadnej 
św ie tlicy  — b y ły  bezdomne, a 
m im o to młodzież zbiera ła się 
regularn ie  1 rzadko k iedy ko­
goś na zebraniu brakowało, 
choć na n iektóre zebrania np. 
sąsiedzkiego czy powiatowego 
zw iązku trzeba było  iść k ilk a ­
naście k ilom etrów .

Zim ą 1928 i  1929 r. prawdę
co miesiąc w ystaw ia liśm y 
sztuczki teatra lne w szkole. 
Dochody z każdego tak ie­
go przedstaw ienia w ynos iły  
wszystkiego od 5 do 10 zł. M i­
mo tego jednak już  po k ilk u  
przedstaw ieniach kup iliśm y 
w łasną bilio teczkę i ku rtynę  
do sceny tea tra lne j, aby na 
każdy występ zespołu nie po­
życzać po wsi prześcieradeł, p 
k tó re  też nie było  ła two, bo 
b iedn ie js i ich nie m ie li, a bo­
gatsi „W ic ia rzom “  nie chcie li 
pożyczać.

W  1933 r . m usie liśm y się Jed­
n a k  ze szko łą  pożegnać. K ie ro w ­
n ik  szko ły  S tanisław  Y /asążn ik  
b y ł za g o rza ły m  zw o lenn ik iem  sa­
n a c ji, zo rien to w aw szy  się w  cha­
ra k te rz e  o rg a n iza c ji, w ięcej m ło ­
dzieży  w ic iow ej do szko ły  nie 
puścił...

Nie m ogliśm y wobec tego 
zimą dawać przedstawień, bo 
nie było na to odpowiedniego 
lokalu. W ystaw ianie sztuczek 
tea tra lnych zostaw iliśm y więc 
na lato, bo w tedy można z 
przedstawieniem wystąpić i w  
stodole.

D o ob rony  O jczyzny 
n ie w ys ta rczy  być  gotow ym  
- trzeba być  p rzygo tow anym

K TÓŻ z nas m łodych ludzi 
nie m arzy o zostaniu bo­
haterem. dokonaniu cze­

goś niezwykłego?

M łodzież szuka dla  siebie 
w zorów  w  życiu i w  lite ra tu ­
rze, szuka bohaterów, których 
m ogłaby naśladować. Bardzo 
często "są d la  n ie j wzorem 
piękne postacie H anki Saw ic­
k ie j i Janka Krasickiego, Paw- 
k i Korczagina i Z o ji Kosmo- 
dem iańskie j.

W  znalezieniu w łaściw ej dro­
gi pow inna przyjść młodemu 
cz łow iekow i z pomocą właśnie 
organizacja ZMP. Pomóc za­
spokoić „g łód“  wrażeń, emocji, 
zdrowej sensacji. Dotychcza­
sowe m etody pracy wycho­
wawczej ZM P wśród młodzie­
ży by ły  jednak, m oim  zda­
niem , zbyt ubogie, nie uwzglę­
dn ia ły  dostatecznie tych po­
trzeb m łodych ludzi i dlatego 
nie tra f ia ły  do całej m łodzie­
ży, zwłaszcza te j o trudnym  
charakterze 1 w yb u ja łe j fan ta ­
z ji. To oczywiście w yko rzysty­
w a ł wróg.

Za mało pokazuje się naszej 
młodzieży, że ma ona prze­
cież ogromne m ożliwości w y ­
życia się, dokonania rzeczy 
niecodziennych, w sław ien ia  
się na cały k ra j, a nawet cały 
św iat.

M am  tu  na m yś li sport, a w  
szczególności sporty obronne.

Czyż nie jest w ie lk im  w y ­
czynem, a nawet bohater­
stwem, zostać dobrym  szybow­
nik iem , osiągać 7 i w ięcej ty ­
sięcy m etrów wysokości, do­
konywać setki k ilom e trów  
przelotów  na maszynie bez 
s iln ika  cięższej od powietrza, 
zdobywać srebrne, złote od­
znaki szybowcowe, diam enty i 
posiąść najwyższą na świecie 
odznakę szybowcową — zło­
tą z trzema diamentami... 
A  ileż to radości spraw iło  kol. 
Kubaczewskiemu z A eroklubu 
Ostrowskiego zdobycie reko r­
du św iata w  skokach spado­
chronowych!

O kazji do zrobienia czegoś 
niezwykłego nie braku je  i w 
innych  dziedzinach sportu. 
S trzelectwo — to sport, k tó ry  
w yrab ia  siłę w o li, opanowa­
nie, spokój i  odwagę.

A  nasi k ró tko fa low cy — lu ­
dzie, o których można powie­
dzieć, że są za pan b ra t z ca-

się za pomocą radiostacji ze 
swoim i kolegami w Zw iązku 
Radzieckim  i Czechosłowacji, 
w  Ameryce i dalekiej Azji.

Podczas w ielkiego raidu 
motocyklowego z okazji 10-le- 
cia Polski Ludow ej setki ty ­
sięcy młodzieży zazdrośnie pa­
trzy ły  na przejeżdżających 
przez cały k ra j zawodników. 
Niejednemu zaimponowała ta  
dziedzina sportu — dziś w ie ­
lu  z nich jeździ ju ż  na m oto­
cyklach i nie jest wykluczone, 
że ten czy ów będzie uczestni­
kiem  w ie lk ie j sztafety motocy­
k lo w e j W arszawa — M oskwa 
— W arszawa, k tó ra  zostanie 
zorganizowana w  tym  roku.

I  w  okresie zim y, nie b ra ku ­
je  okazji do znalezienia przy­
gody, do w sław ien ia  się nie­
zw yk łym  wyczynem. Można 
oto np. pójść z w ia trem  w  za­
wody, pokonując na bojerach 
w ie lk ie  przestrzenie m azur­
sk ich  jezior...

T rudno by łoby nawet, w y ­
m ienić wszystkie m ożliwości 
w yładow ania  • s iły  i energii, 
zaspokojenia am b ic ji, ja k ie  
sto ją  otworem  przed naszą 
młodzieżą. A  up raw ian ie  spor­
tów  obronnych, kszta łtu je  za­
razem ludzi odważnych, w y ­
trw a łych  i zręcznych, tak ich  
k tó rych  nam w  k ra ju  potrze­
ba ja k  na jw ięce j —  ludz i 
sprawnych ilo  pracy i  obrony.

Dążeniom i  potrzebom m ło­
dzieży trzeba w yjść  naprze­
c iw  — i  to jest w  pierwszym  
rzędzie zadanie ZM P  także w  
dziedzinie sportów  obronnych. 
W ie lk ie j pomocy w  te j dzie­
dzinie pracy wychowawczej 
może udzie lić  L i g a  P r z y ­
j a c i ó ł  Ż o ł n i e r z a .  Ona 
to, poprzez rozgałęzioną sieć 
kursów  szkoleniowych, d ru ­
żyn sportowych, k lubów , im ­
prez —  pomaga w  zdobywaniu 
um ieję tności szybownika,
Strzelca, żeglarza...

Jak dotychczas, koła ZM P 
m ało in teresowały się ty m i 
problem am i. W ydaje m i się, że 
w  ogóle za mało nasza organi­
zacja za jm uje się problem em  
udzia łu  młodzieży w  um acnia-

Np. czyż nie Jest n iezw yk le  
n u rtu ją cy m  m łodzież prob iem em  
— zagadnien ie  bron i atom ow ej, 
obrony przed  je j n iszczycie lskim  
działan iem , zagadnien ie  poko­
jowego w y k o rzy s ta n ia  e n erg ii 
atom owej?

Podczas m ego pobytu  w  Z w ią z­
ku R adzieckim  w idzia łem  m . in. 
w  Domu Lo tn ictw a i M a ry n a rk i 
im . F runzego w M oskw ie spec ja l­
ny  gab inet pośw iecony w łaśnie  
tem u zagadn ien iu . Tam  w łaśnie, 
w  DOSAAF-ie (rad z ie c k i odpo­
w ied n ik  LPZ) — m łodzież m a  
m ożność zapozn aw an ia  się z ty ­
m i '‘ p rob lem am i.

Sprawa obronności k ra ju  ży­
wo obchodzi każdego pa trio ­
tę. N ie wystarczy przecież być 
g o t o w y m  do obrony O j­
czyzny, trzeba także być do 
tego odpowiednio p r z y g o ­
t o w a n y  m.

Rozumie to dobrze w ie lu
zetempowców. Przodują oni w  
ro zw ija n iu  sportów  obronnych, 
zarówno indyw idua ln ie  ja k  i

zespołowo. Jest jednak je ­
szcze bardzo w ie lu  m łodych lu ­
dzi, k tó rzy  nie wiedzą ja k  
zrealizować swoje dążenia, np. 
jazdy na m otocyklu  itd.

M łodzież kocha swój k ra j i 
z głębi serca pragnie służyć 
m u ja k  na jlep ić j, a w ięc chce 
rów n ie ż  być przygotowaną do 
obrony O jczyzny. Sporty o- 
branne w yra b ia ją  w ie le po­
trzebnych dla tego celu um ie­
jętności. Stoi. w ięc przed na­
m i ogromne i zaszczytne za­
danie — wszechstronnie po­
móc m łodzieży w  rea lizac ji je j 
marzeń, w  opanowyw aniu nie­
ba, w ody i ziem i, pomóc je j w  
przygotow aniu się do n a j­
szczytniejszego obowiązku, ja ­
k im  — w  w ypadku próby 
agresji ze strony wroga — 
jest obrona granic i  zdobyczy 
P olsk i Ludowej.

m jr  A L B IN  L A S O Ił

Z im ą za to wzię liśm y się za 
czytanie książek. Trudności z 
tym  by ły  niemałe. Nasza b i­
b lioteczka była n iew ie lka, a 
nauczyciel nie chciał teraz 
„czerw onej“  m łodzieży w y ­
pożyczać swoich książek. Szu­
ka liśm y więc książek u postę­
powych nauczycieli w  da l­
szych wsiach i  zbiera liśm y się 
kole jno u członków koła. Nie 
u wszystkich zresztą, bo by­
wało tak, że rodzice n iek tó ­
rych „W ic ia rzy“ , będąc pod 
w p ływ em  księdza zabran ia li 
dzieciom należeć 'do te j „bez­
bożnej“  organizacji.

M im o tych trudności zapa­
łu  do pracy nie brakowało. 
Pamiętam ja k  często zimą 
brnąłem  15 k ilom etrów  po bio­
cie i  śniegu w  nocy do wsi 
Maurzyce, aby od nauczyciela 
B rud k i przynieść ze dw ie czy 
trzy  książki do czytania. Cza­
sem przynosiłem też książki 
od pisarza G aia ja z M ystko- 
w ic. Gdy w róciłem  po prze­
m ierzeniu tak ie j 30-k iło m c- 

•trow ej trasy w  drewniakach, 
nie było na mnie suchej n itk i,  
a m im o to czułem zadowole­
nie, że będziemy m ie li co czy­
tać na najbliższe w ieczory. Do 
mnie znowu przychodzdi po 
książk i chłopcy z W ojewodzy 
i Chruślina. W tak i sposób 
każda ciekawsza książka dro­
gą „łańcuszkową“ przechodziła 
przez k ilk a  wsi. A k ty w iś c i 
przenosili ją  na piersiach ja k  
na jw iększy skarb do m łodzie­
ży w  swych gromadach — czy­
tana była często przez k ilk a ­
dziesiąt osób zanim w róc iła  do 
właściciela.

M im o tych różnych sposo­
bów ko lportow an ia książek, 
odczuwaliśm y na wsi w ie lk i 
ich brak. Chcieliśm y jakoś 
tem u zapobiec. W tym  celu 
zebrało nas się kiedyś k ilk u  z 
różnych gromad i postanow i­
liśm y za groszowe sk ładk i k u ­
pić w  W arszawie trochę n o ­
wych książek dla  kó ł „W ic i“ .

N ajb a rd z ie j podobały nam  się 
książki z ks ięgarn i „To m “ . Spro­
w adziliśm y też stam tąd w  1932  
roku  k ilkanaście  b ro s zu r. P acz­
ka p rzyszła  na m oje nazw isko . 
O debrałem  Ją z radością  na pocz­
cie w D om aniew icach, ale ju ż  P °  
k ilk u  dniach p rzy je c h a ł do m n ie  
po lic jan t. P rzep ro w a d za ł bada-

nle skąd ślę do w iedziałem  o
Istnien iu te j kom unistyczne j księ­
g arn i v/ W arszaw ie . U dałem  za­
skoczonego,

— Jak to? — pytam  z g łupia  
fra n t. — K om unistyczna lega l­
na k s ięg arn ia  pod bokiem  rz ą ­
du w  W arszaw ie?

P o lic jan t p o groził m i ty lko  na 
pożegnanie i m ru k n ą ł, abym  nie  
by! tak i m ą d ry .

M im o to  książki w  „T o ­
m ie“ . kupow aliśm y. S ta ra liś ­
m y się jednak nie sprowa­
dzać ich pocztą. Jeździł po nie 
na rowerze 107 km  w  jedną 
stror.ę K az ik  Dzledziela z Wo­
jewodzy.

W  1934 roku postanow iliśm y 
przystąpić do budowy rem izy 
strażackiej we wsi, aby mieć 
gdzie urządzać zabawy i przed­
stawienia. Pieniędzy w  kasie 
strażackiej i „w ic io w e j“  było 
razem zaledwie 270 zł. S tar­
czyło ich zaledwie na cement, 
cegłę i wapno. Na zas iłk i ża­
dne liczyć nie m ogliśm y, trze­
ba byio brać się do roboty sa­
mym. Choć ciężko było, ale 
remiza ze sceną tea tra lną po 
dwóch latach stanęła. M łodzież 
m obilizowała starszych nie 
ty lko  do pracy, ale i do skła­
dek na budowę. Sami naro­
b iliśm y pustaków, sami po­
rznęliśm y drzewo, sami budo­
w aliśm y — choć z ambony sy­
pały się grom y, że budujem y 
„dom  d iab ła“ .

K iedy w  1937 r . w ystaw ia liśm y  
sztuczkę te a tra ln ą  „W  sidłach Ju­
dasza“ Z. W o jn a ro w s k ie j, k ie ro w ­
nik re fe ra tu  społeczno - po litycz­
nego w  S tarostw ie  w Ło w iczu  W*. 
G refko w icz nie chciał nam  w y ­
dać zezw olen ia  na od eg ran ie  te j 
sztuczki, p ro p ag u ją c e j spó łdzie l­
czość spożyw ców  i p ię tn u ją c e j 
szpicli nasyłanych  p rze z  fa b ry ­
kantów  w  szeregi rob o tn ikó w  w  
celu ro zb ic ia  ich jedności.

M im o za ka zu  sztuczkę od eg ra ­
liśm y n ie leq aln ie ...

+
Tak żyła i  pracowała m ło ­

dzież m oje j wsi w  Polsce bu r­
żuazyjnej.

Dziś gdy porów nuję wszyst­
ko to, co m łodzież uzyskała w  
Polsce Ludow ej, te b ib lio tek i, 
domy k u ltu ry , św ietlice, sprzęt 
sportowy, boiska, o tw a rtą  dro-

gę do nauki i  wszystkich za­
wodów, a jednocześnie słyszę, 
że są jeszcze tak ie  koła ZMP, 
w  których członkowie nie 
pj-zychcdzą na zebrania, nie 
wiedzą co robić z przydzie lo­
nym sprzętem sportowym , 
książkam i itp. to po prostu nie 
mogę tego zrozumieć. A jesz­
cze trudn ie j m i jest zrozumieć 
tak ie  koła, k tóre na na jd rob­
niejszą nawet rzecz chciałyby 
uzyskać pomoc finansową od 
państwa.

Przecież w  ten sposób 
wychowam y m łodych łudzi po­
zbawionych in ic ja tyw y , bez za­
pału — ludzi nieprzygotowa­
nych do w a lk i z trudnościam i, 
k tó rych  w iele jeszcze mam y 
do pokonania.

Jest w iele takich kó ł ZMP. 
które czekają ty lko  na pomoc 
finansową z góry, a można 
przecież dużo rzeczy zrobić 
tez  kredytów  sposobem gospo­
darczym. Można w iele rzeczy 
kup ić z dochodów uzyskanych 
z zabaw, przedstawień, me­
czów i innych imprez, ale ja ­
koś o tym  mało się m yśli.

M łodzież nasza podziw ia f i l ­
m y tak ie  ja k  „Daleko od M o­
skw y“ , zachwyca się życiem 
P aw k i Korczagina, bardzo 
często dysku tu je  o boha - 
te rs tw ie  riałodzieży radziec­
k ie j. która, w  ciężkich n ie­
raz warunkach o fia rn ie  zaory- 
w u je  odłogi, pomnaża w ielkość 
i siłę swej Ojczyzny. N iew iele 
jest jednak tak ich  kól, które 
naśladują w  pracy komsomol­
ców. W  w ic iu  naszych kolach 
ZM P, młodzież stała się bardzo 
wygodna. Palcem w  bucie nie 
k iw n ie , aby dla siebie samej 
coś zrobić. Ot, choćby dla 
przykładu ten lis t, k tó ry  na 
początku przytoczyłem.

N iektórzy zetempowcy nic 
zdają sobie nawet sprawy, ja k  
trudno  byio kiedyś o świetlicę, 
książkę, sprzęt sportowy, 
szkolę i  dlatego nie doceniają 
dziś tych zdobyczy. Nie po tra­
fią  zwalczyć w  sobie wygod­
n ic tw a. B rak w  n iektórych ko­
lach ZM P ha rtu  do w a łk i z 
trudnościam i, a trzeba pam ię­
tać, żc bez tego socjalizm u n ic 
zbudujem y.

STEFAN F A W L A T A  
Warszawa

Racjonalizator

Jego metoda nie jest taka zta: 
Choć się nie rusza z pokoju 
Pracuje w  trudzie  i  znoju,
Bo teren „objeżdża“  ile  się da.

Członkow ie koła ZM P z Kościelca, pow. Koło, przygotow ują  się
pro jektem  Statutu.

do zebrania dyskusyjnego nad 
Foto: J. Zalas

UW A ŻA M , że należałoby wnieść poprawkę do 1 punktu  
p ro je k tu  S tatutu, k tó ry  m ów i: „C złonkiem  ZM P może 
być każdy m łodzieniec i  każda dziewczyna; je ś li ma 

szczerą chęć należenia do organizacji i  brania udziału  
w urzeczyw istn ian iu  je j celów dla dobra m łodzieży i całego 
narodu“ . Tu należałoby dodać: „...opłaca składkę członkow­
ską i należy do jedne j z organ izacji“ .

Często bowiem  spotyka się tak ich  członków, k tó rzy  nie 
należą do żadnego koła. W ie lu  jest również takich, k tó rzy  
n ie  płacą nigdzie składek członkowskich.

K A Z IM IE R Z  B O RKO W SKI 
Chełm  Lube lski

W rozdzia le I I I  p ro je k tu  S tatutu, w  punkcie 29 jest 
powiedziane: „Regularne opłacanie składek  (człon­
kow skich — przyp. aut.) ma duże znaczenie dla w y ­

rob ienia w  każdym  zetempowcu poczucia sta łe j w ięzi z o r­
ganizacją“ .

A le  oprócz tego sform ułow ania nie powiedziano, co robić 
jeś li członek organizacji bez poważniejszego uzasadnienia nie 
opłaca składek przez k ilk ą  miesięcy.

A LE K S A N D E R  ANDERSON 
M łlon ice

W punkcie 3 pro jek tu  S ta tu tu  m ów iącym  o tradycjach, na 
k tórych op ieram y wychowanie m łodzieży —  przytacza 
się nazwiska bo jow n ików  naszego narodu o wolność 

i postęp. W ydaje nam się, że należy uzupełnić ten punkt 
nazw iskam i bohaterów pracy. D latego też proponujem y w łą ­
czenie tu  nazwiska in ic ja to ra  współzawodnictwa socjalistycz­
nego Wincentego Pstrowskiego.

E. M IL L E R
(w  im ien iu  grupy polskich studentów, 

s tud iu jących w  Leningradzie)
*  * *

ST A T U T  ZM P pow in ien określać wszechstronnie zada­
n ia  ZM P i  jego członków, zadania koła i w ładz k ie ­
rowniczych oraz pracę wewnątrzorganizacyjną. 

Tymczasem w  pro jekcie  S ta tu tu  w ie le jest, m oim  zda­
niem. n iedom ów ień i  braków . Np. b ra k  jest określenia 
w  j a k i  s p o s ó b  można wstąpić do ZM P. ja k ie  dokum enty 
należy złożyć, czy potrzebna jest op in ia  Rady D rużyny jeś li 
p rzy jm ow any jest harcerzem. N ie ma także nic o tym . co 
pow in ien zrobić zetempowiec jeś li zm ienia miejsce pracy 
lu b  zam ieszkan ia .

N ie  jes t d o k ła d n ie  p o w ied zian e  w  ja k i sposób pracuje 
a p a ra t e ta to w y  Z M P  —  Z G . Z W , Z P , Z  M i  z b . czv zarząd»'
te pow ołu ją  w ydz ia ły  czy też nie. B rak jest określenia'" 
petencji kom is ji rew izy jnych  i  sądów koleżeńskich. Jeśli 
w  kolach nie w yb iera  się kom is ji rew izy jnych na zebraniu 
sprawozdawczo-wyborczym, to  słuszne byłoby powoływa­
nie ich w  drodze w yborów , przed zebraniem sprawozdaw­
czo- wyborczym  d la  skontro low ania pracy zarzadu koła. Po­
w inno  to rów nież znaleźć odzwierciedlenie w  Statucie.

W IT O LD  STRAUS 
Łódź

Oficerska Szkota Polityczna im. L. W aryńskiego

W N A S Z Y M  ko le  jes t 6 członków ZM P wraz z prze­
wodniczącym.

Bardzo zrzedła nam  m ina. gdy przeczytaliśmy 
p u n k t 19 w  I I  rozdziale pro jek tu  S tatutu. Jest tam powie­
dziane, że gdy koło liczy m nie j niż siedmiu członków — 
wchodzą oni w  skład terenowego koła ZMP.

Nasze 6-osobowe koło składa się z samych pracow ników  
Szkoły Zawodowej. Są oni przeważnie zamiejscowi i po roz­
w iązan iu się naszego koła chyba nigdzie nie będą należeć 
do organizacji zetempow.skiej. Ja jako  przewodniczący nie 
mogłem im  dać odpowiedzi, bo sam nie w iem  co robić. K o lo  
nasze pracuje należycie i w yw iązu je  się ze swoich obowiąz­
ków. Czyżby więc nie należało zastanowić sie na Zjeździe 
nad sprawą kół zetempowskich mniejszych niż 7-cspbowe?

EUG ENIUSZ KO N O P K A
Gorlice

O U fi !R L  WiC / /  / £
łym  światem. Porozum iewają n iu  obronności k ra ju .

Dlaczego nie ma 
dyskusji ?

r w  A U  W A Ż Y Ł E M , te  na w lrlti 

^  zebran iach zetem powskich  

m łodzież n ieliczn ie  zabiera głos 

w  dyskusji. Jeśli zaś ju t  ktoś coś 

pow ie, to  ty lk o  na ogólne tem aty  

po lityczne, u n ik a  się natom iast te ­
m ató w  zw iązanych  z pracą włas­

nego ko la .
... T a k  Jest na zebraniach. N a ­

tom iast po Ich zakończeniu m lo- 
d z le i b y n a jm n ie j nie m ilczy. M ó ­

w i ona o z łe j p racy, o wadach  
przewodniczącego kola, k ry ty k u je  

poszczególnych aktyw is tów , ich 

postawę.

W yn ika  to z tego, że m ło­
dzież najczęściej boi się, że je ­
żeli sk ry ty k u je  kogoś będące­
go czy to w  k ie row n ic tw ie  za­
k ładu , czy też w  gronie profe­
sorów’ lu b  ak tyw u , to  później 
narazi się na zemstę z ich 
strony. Ta obawa przed kara­
m i, ja k ie  może w yw o łać k ry ­
tyka, jest, ja k  w yda je  m i się, 
jedną z g łównych bolączek w 
naszej zetem pow sklcj pracy.

Uważam, żc aby polepszyć 
tę sytuację, trzeba w ięcej, 
śm ielej i kon k re tn ie j m ów ić w

kole zetem powskim  o pracy 
tego koła, o jego sprawach, o 
ludziach. Takie  w łaśnie po­
w in n y  być re fe ra ty  wygłasza­
ne na zetempowskich zebra­
niach.

Jeżeli i  po tak im  referacie 
młodzież nie zabierze głosu, to 
wówczas trzeba zadać k ilka  
pytań, ośm ielających zebra­
nych, naprowadzających ich na 
w łaściw y temat. Dobrze było­
by również, żeby na tem at 
spraw, k tó rym  poświecone jest 
zebranie, porozmawiać jeszcze 
przed zebraniem z poszczegól­
nym i członkam i koła. A  w ó w ­
czas na pewno żywszy będzie 
udzia ł m łodzieży w  dyskusji.

A le  g łów nym  w arunkiem  
ośm ielenia i  ożyw ienia p ra­
cy w  kole, zdobycia zaufa­
nia  jego członków — jest u- 
suwanie zla dostrzeżonego i 
skrytykowanego przez m ło­
dzież, przyw iązyw anie w ię k ­
szej w ag i do życzeń m ło­
dzieży.

S T A N IS ŁA W  JAN AS 
Chorzów-Batory

Po prostu nie wszyscy przy­
jecha li. Tym  razem piękna sa­
la  Międzyuczelnianego K lubu  
Studenckiego wT K rakow ie  nie 
była wypełn iona. K ilk a  rzędów 
pustych krzeseł, w  głębi na 
scenie oddalone prezydium  (z 
udzia łem  pięciu towarzyszy! z 
ZW  ZM P) i przyciszone roz- 
m ow y w  grupach na sali. 
W szystko to razem nie św iad­
czyło. że narada będzie udana...

—  Cóż bowiem  ciekawego 
można powiedzieć o silosach; 
zak is iłi albo nie — m ów iły  
przed naradą dziewczęta z Bo­
chni.

T rw a jący  b lisko  godzinę 
re fera t k ie row n ika  w ydzia łu 
w ie jskiego niew iele pomógł w 
ożyw ien iu atm osfery. Można 
nawet powiedzieć, że re fera t 
„u te renow iony“  wprawdzie, o- 
m aw ła jący zarazem h istorycz­
ne zwycięstwa Polski Ludo­
w ej oraz n iektóre brak i w 
różnych dziedzinach naszego 
życia na wsi, w prow adził w 
zakłopotanie w  szczególności 
tych uczestników, którzy po 
raz pierwszy b ra li udzia ł w 
tak im  uroczystym  zebraniu.

— M ia łem  zabrać głos i po­
wiedzieć ja k  to jest u nas na 
wsi, ale chyba nie zabiorę — 
nie um iem  tak składnie mó­
w ić  — m ą rtw ił się w  przer­
w ie 16-letni zetempowiec w  
góra lskim  stro ju .

Pierwsza zabrała glos w  dy­
skusji M aria  W ypchał z Dą­
brow y Tarnow skie j. Odczyta­
ła z k a rtk i, że brak św ie tli - 
cy w  gromadzie, że koto 
Z M P  ma trudności, „a le ■— 
rzekła pod koniec — trzy  s ilo­
sy i dw ie  gnojownie zetem­
powcy z ro b ili“ . K iedy Jerzy 
Pabis z M yślachow ic kończył

m ów ić o kłopotach zetempow­
ców z dostawą zakontrakto- 
wanego lnu; siedząca obok 
mnie M aria  M ucha poprosiła
0 kartkę . Podałam. Chw ilę 
m yśla ła i oddała ją  z powro­
tem.

— Napiszcie tam  do prezy­
dium , że zabiorę gt.es. Ja nie 
w iem  ja k  to napisać.

A w  chw ilę  później tow. 
K rupka , przewodniczący ZW 
ZM P zapowiedział: — następ­
nie przygotuje się M aria  M u­
cha z Mniszowa, pow. Proszo­
wice.

M arysia siedziała dotychczas 
spokojnie. Skoro jednak padło 
je j nazwisko, poderwała się na 
krześle. Drżącym i rękam i za­
częła przewracać w  toreb­
ce, szukać ołówka, k a rtk i
1 nic nie znajdując, oburzyła 
się nieco.

— Dlaczego zaraz w yw ołu ją . 
Trzeba było lepie j cicho sie­
dzieć. No i co ja  teraz powiem, 
w yśm ie ją  m nie i tyle. Wam 
wszystkim  dobrze mówić, aie 
ja  p ierwszy raz w  życiu na 
tak im  zebraniu i to „w  woje­
w ództw ie“ . Zęby choć „w  po­
w iecie“ , tam ju ż  byłam  raz w 
ZSCh, ale na zetempowskim  
zebraniu to ty lk o  w sw oje j wsi 
bywałam . Nie w iem  teraz czy 
zdjąć płaszcz, czy wypada iść 
w  berecie.

Zd ję ła  wreszcie czarny be­
re t z g łowy, zaczesała niedbale 
puszyste ciemnoblond w łosy i 
niepewnym  krokiem  poszła 
przez salę na trybunę. C hw ilę  
stała w  niem ym  zakłopotaniu 
i powoli cichym  głosem zaczę­
ła m ów ić:

— Ja też kiedyś m yślałam, że 
ty lk o  w  mieście może być lu ­
dziom dobrze, ale to jest nie­

prawda, przekonałam  się, że 
na wsi również może być cieka­
wie. Prowadzę 5-hektarowe go­
spodarstwo, pomaga m i w  tym  
65-letnia m atka i młodsza sio­
stra. M am  duży 2-hektarowy 
ogród oraz sad. w  k tó rym  ho­
duję różne odm iany drzew 
owocowych — jabłonie, czere­
śnie, grusze, ś liw y. Ostatnio 
w inogrona też w yda ją  dobre 
owoce. Zm usiłam  ziemię, aby 
w ydaw ała m i podwójne plo­
ny.

Zapytacie ja k  to robię? A  
w ięc na jednym  kaw a łku  po­
la. w  40-centymetrowych 
kwadratach upraw iam  wcze­
sne ja rzyny, np. różne od­
m iany kapusty, ka la fio ry  i 
inne. M iędzy rzędami sie­
ję  buraki pastewne. K a la ­
fio ry  j kapustę zbieram wcze­
śnie. B urak i natom iast maią 
możność rosnąć do bardzo d u ­
żych rozm iarów. Poza tym  
w ykorzystu ję  na paszę poplo- 
ny. Sieję koniczynę, lucernę, 
ty toń  i kukurydzę. W każdym 
roku kon tra k tu ję  roś liny  o le i­
ste — rzepak i konopie. W ub. 
roku kiedy zakontraktow ałam  
1 hektar konopi oraz. pół hek­
tara kuku rydzy to i in n i go­
spodarze zaczęli w ięcej .kon­
traktować.

We wsi u nas jest 15 ha łąk. 
Do niedawna by ły  one niedo­
bre, kwaśne i mało w ydajne; 
P rzekonywałam  chłopów do 
m e lio rac ji, ale słowa nie po­
magały. Wobec tego przepro­
wadziłam  przez swoją łąkę 
dreny. następnie zaorałam, 
zwapnowaiam  i zasiałam do­
brą trawę. W ystarczył jeden 
rok. ażeby się chłopi przeko­
na li —- na moich łąkach zebra­
łam  dwa razy w ięcej siana.

Obecnie ju ż  cała gromada
pi-zeprowadziła m eliorację.
/ Od 1952 roku kiedy zm arł 
m i ojciec gospodarstwo nie 
ty lko  nie podupadło ale jesz­
cze się rozw inęło. Ojciec zo­
s taw ił m i np. 22 ule, a dziś. 
jest ich ju ż  62. Z 40 u li ty lk o  
latem ub. roku ’ zebrałam 400 
kg rniodu. Na każdej miedzy 
ko ło  żywopłotu sieję roś liny 
m iododajne.

I  tak ponad pół godziny opo­
w iada ła M arysia o swojej 
pracy. Co chw ilę  zryw a ła się 
burza oklasków. M arysia ro­
b iła  w tedy dłuższe przerwy, 
zwracała się do sali, żeby je j 
wybaczono, że tak  długo m ów i 
i ciągnęła dalej.

Z w ie lk im  zaciekawieniem  
słuchali w ie jscy ak tyw iśc i słów 
M arysi, w  k tórych dz ie liła  się 
swym  doświadczeniem na te­
m at hodow li kur, trzody 
chlewnej i karm ienia byd­
ła. Chyba nie jest rzeczą 
prostą hodować k ilkaset k u r 
i co na jm n ie j 7—10 św iń oraz 
trzy  wysokomleczne dające o- 
koło 3500 litró w  m leka rocznie 
krow y na 5 ha ziemi. N iew iele 
jest 5-hektarowych gospo­
darstw  posiadających nawet 
dobrą ziemię, k tóre sprzedają 
państwu rocznie 28 q zboża 
obok innych zobowiązań.

W  ja k i sposób 25-letnia 
dziewczyna może prowadzić 
takie  gospodarstwo? M arysia o 
tym  też opowiedziała zebra­
nym. Po ukończeniu liceum  
ogólnokształcącego uczyła się 
na. kursie  ro ln iczym . Codzien­
nym  je j przyjacie lem  nadal 
jest lek tu ra  rolnicza i nie ty l­
ko rolnicza. M arysia może na 
pamięć cytować w y ją tk i z 
dzieł M ickiew icza czy Słowac­
kiego, opowiadać o bohaterach

*  różnych książek. K to  je j po­
maga w  gospodarstwie? M a­
rysia  ma w ie lu  przy jac ió ł, k tó ­
rzy udzie lają je j fachowych i 
praktycznych porad gospodar­
skich. Jest np. częstym go­
ściem w  sąsiednim P G R -ze . 
Bierze udzia ł w  ożyw ionych 
dyskusjach z doświadczonymi 
zootechnikam i i agronomami. 
A  poza tym  często rozm awia 
z ro ln ika m i w  sw o je j wsi.

Kończąc w ystąp ienie Ma - 
rys ia  m ów iła  o swoich za - 
m ierzeniach w  rozw oju ho­
d o w li i  zasiewach na rok 
bieżący. I  w  odróżnieniu 

. od w ie lu  dysku tantów  n i­
kogo nie w zyw ała i n ie  
„ag itow ała  górnolotnie za 
budow nictw em  . socja lizm u“ . 
Powiedziała ty lko  — myślę, że 
będziemy na wsi żyć lepie j 
w tedy, gd.y' wszyscy m łodzi 
chłopcy i  dziewczęta będą ko­
chać naszą ziemię i z całym 
sercem będą na nie j pracować. 
Ja n iew ie le  jeszcze umiem, 
to prawda, ale cały czas uczę 
się z książek i od ludzi. To jest 
trudna nauka, ale m ów ię wam, 
bardzo ciekawa i piękna, zresz­
tą coraz w iększy je j plon zbie­
ram  ze swoich 5 hektarów . A 
w iadom o ja k  ma gospodarz to 
ma i państwo.

Długo, długo huczały oklaski. 
Jak będzie spółdzielnia pro­
dukcy jna  we wsi to dopiero 
będzie co opowiadać —  szepce 
do m nie po cichu M arysia, gdy 
ju ż  w róc iła  na miejsce.

I  nagle — oj zapomniałam 
—  nie dokończyła. Po prostu 
wstała i pow iedziała ju ż  z 
m iejsca odważniej, że „prze­
cież to jest narada podsumo­
wująca kiszenie pasz, przez 
młodzież, a ja  o  tym  zapo-

m nla lam  powiedzieć, wobec 
tego powiem teraz. W  każdym 
roku przygotowuję k iszon­
ki. Na tę zimę zakisilam 
150 q pasz zielonych. Z teg< 
50 q z liści buraczanych a 10«' 
q z m ieszanki: lucerny.-wysłod­
ków  buraczanych i kukurydzy 
Moje krow y d a ją  w zim ie pra 
w ie tę samą ilość m leka co 
w  okresie le tn im , a to dzięk 
kiszonkom“ ,

I znów po sali przeszed 
szmer „15,0 q to wiadomo, żf 
m leko jest“ .

Nie było  już  żadnych w ą t 
pliwości, że narada zaczyn; 
być bardzo ciekawa. Prezy­
d ium  otrzym ało jeszcze k ilka ' 
naście kartek  od zgłaszających 
się do dyskusji.

cir
Podczas przerw y obiadowe 

wśród towarzyszy z zarządc 
wojewódzkiego toczyła się nie* 1 
m nie j ciekawa dyskusja.

— Jak m ogliśm y dotąd ni< 
znać tak ie j dziewczyny? Trze' 
ba było dopiero narady, żebj 
dokonać takiego „od k ryc ia “  — 
m ów ił tow. K rupka . Przecie; 
ona wyg łosiła  wprawdzie nie1 
przygotowany, ale dobry i cie' 
kaw y koreferat, z którego w ie­
le można było się nauczyć 
„Le p ie j późno niż wcaie“  — 
usp raw ied liw ia li się przed so­
bą towarzysze z zarządu wo­
jewódzkiego.

Może w ięc być dobra i cie­
kawa narada w  sprawach 
wcale n ie ła twych. Są rów ­
nież i c iekaw i ludzie — pionie­
rzy naszej gospodarki w ie j­
skie j.

Trzeba ich ty lk o  znać i P°A 
magać im  rosnąć.

H. K R ZY W D Z IA N K A



Ponad milion strajkuiqcych

Gigantyczny strajk w Niemczech zack.
BERLIN. Zgodnie z zapowiedzią rozpoczął się w sobotę rano , manifestowali swą zwartość i 

w Niemczech zachodnich strajk górników i metalowców walczą-; zdecydowanie. Z Essen, Bo 
cycti o swe prawa związkowe. Strajk jest równocześnie potęż­
nym protestem przeciwko polityce remilitaryzacji, przeciwko

i chum, Dortm undu i innych o-

agencji Nowych Chin
Agencja Nowych Chin została 

upoważniona do ogłoszenia na­
stępującego kom unikatu:

—■ Podczas swych rozmów z 
sekretarzem generalnym ONZ
Hammarskjoeldem prem ier Ozou 
En-la i oświadczy}, że rzą

50-lecie rewolucji 1905 r.

sroGKOw przemysłu Ciężkiego j Chińskiej  Republik.! Ludów
1 ; nap ływ a ją  wiadomości o um ożliw i członkom roazin w 

amery-paryskim układom wojennym. Według danych centralnego or- : procentowym udziale w strajku, j  dzenie się z lotnikami 
ganu Wolnych Niemieckich Zw. Zaw. — w strajku wzięto udział |\V kopalniach i h u ta c h  obecni ; k a ń s k im i,  którzy zostali skazan:

i b y li • ty lko  n ie liczn i robotnicy, j przez sądy chmskie lub w sto- 
■’ - . , _______ „  l . . .m h ,  l< -tń-uoh to r z v  k ip  s ie -ponad milion osób. za zgoda swych towarzyszy, a- sunku do których toczy się śle­

dztwo. Chiński Czerwony K rzyż. . . .  i ., Z • ■ u  nl«rwń-twn za--' dztwo. cmnsKi uzerwony rwrzyzOpustoszały kopalnie, stanę-, rannych pikiety strajkowe. Na by zapewnie bezpiecz-. » i otrzym ał polecenie zajęcia się ta
łv maszyny w zakładach prze- j terenie zakładów pozostały je - ; kładów pracy. !
rnysplu metalowego. Jak wynika j dynie minimalne ekipy ochron-
już z pierwszych informacji, r o- ; ne_
botnicy usłuchali wszędzie we- j ,
zwania do strajku. Meldunki po- j
licyjne głoszą m. in., że w Es BERLIN. — Doniesienia z 
sen — głównym ośrodku prze- j Niemiec zachodnich otrzymane 
mysłu węglowego zagłębia Ru- ! do soboty wieczór świadczą o 
hry — strajk jest 100 proc. W ! tym, że powszechny strajk gór- 
podobny sposób ukształtowała j ników i metalowców objął po- 
s.ę sytuacja w innych ośrodkach , nad milion osób. Jest to najwięk 
górniczo-hutniczych. Przed bra- : sza akcja strajkowa, do jakiej 
mami poszczególnych zakładów doszło dotychczas w republic

Bezpośrednim powodem pro- \ 
\ Marnowania 24 - godzinnego 
j stra jku  górn ików  i metalowców ! 
| (,yj0 ja k  w iadomo — prowo- ‘
j kacyjne oświadczenie generał- j 
! nego dyrektora jednego z kon 
cernów Zagłębia Ruhry

sprawą.

Czangkaiszekowcy 
bombardują siatek bryly ski

stanęły od wczesnych gb^izin j bońskiej. Uczestnicy strajku
e

za-

, P EKIN . Agencja Nowych 
Rcu-- Chin donosi, że kapitan zbom- 

scha który dając wyraz poglą- i bardowanego przez samoloty 
- '• • ' b ryty jskiego

— L. Chureh
dom’ ogółu magnatów przemy- kuom intangowskie bryty jskiego 
słowo - finansowych, zażądał statku „Edendale" — L. Chureh
-niesienia ustawy 'z 1951 roku ] oświadczył w rozmówię z przea- zniesienid 11fl7i„ ! stawicietem te j agencji, ze jego
o „prawie robo.nikow do u - statek został umyślnie zbom-
fu w zarządzie 
biorstw“

przedsię-

NRD czyni wszystko, aby Oprowadzić 
do pokojowego zjednoczenia Niemiec

O ś w ia d c z e n ie  rz ą d u  1NRD
BER LIN . Rada M in is trów  N iem ieckie j R epub lik i Demo­

kratycznej om ówiła na posiedzeniu w  dniu 20 stycznia ostatnie 
propozycje radzieckie w  spra-* ie Niemiec, po czym ogłosiła 
oświadczenie, w  k tó rym  czytam y:
Bada M in is trów  NRD stw ie r- resesm całego narodu niemieckie

dza, że deklaracja rządu ra ­
dzieckiego odpowiada pod każ­
dym względem poglądom i ży­
czeniom rządu NRD oraz inte-

jfiiifi układy 
o rozszerzeniu handlu 

mi;dzystref»wega 
w Niemczech

B ERLIN . 19 stycznia br. zo­
stał podpisany w  B erlin ie  u- 
klad między delegacjami N ie­
m ieckie j R epublik i Demokra­
tycznej i Niemiec zachodnich o 
wykazie towarów, które w reku

go. Rada M in is trów  podkreśla 
z całym naciskiem, że przepro­
wadzenie wolnych wyborów 
ogólnoniemieckich ma decydu­
jące znaczenie d’a zjednoczenia 
Niemiec i zawarcia trak ta tu  po­
kojowego. Wyraża ona gotowość 
podjęcia w  każdej c h w ili roko­
wań w  celu opracowania ogól- 
noniem ieckiej ordynacji w y­
borczej i stwierdza, że rokowa­
nia te najeży podjąć natych­
miast, zanim ra ty fikac ją  uk ła ­
dów paryskich uczyni je  bez­
przedmiotowymi.

czaniem rzeczywistej sytuacji, 
które grozi Niemcom zgubny­
m i następstwami. Jeżeli rząd 
zachodnio - niem iecki będzie 
kontynuował po litykę uk ła­
dów paryskich i  odrzuci 
również ouecną propozy­
cję Rady M in is trów  NRD po­
rozum ienia się co do wolnych 
wyborów  ogół non'! »Pileckich
— Niem iecka Republika De­
mokratyczna zmuszona bę­
dzie w duchu uchwal konfe­
renc ji m oskiewskiej, rozwa­
żyć i  przygotować odpowied­
nie środki w  oparciu o swe 
przyjazne stosunki ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim.
C ałkow ita  odpowiedzialność 

za staw ianie przeszkód porozu­
m ieniu w  sprawie wolnych w y-

Rada M in is trów  NRD w yra- i bc,rów ogólnoniemieckich i poko
ża zgodę na propozycję rządu 
radzieckiego w  sprawie nadzo­
ru międzynarodowego nad wy-

bardowany przez czangkaisze- 
kowców.

K ap itan Chureh podkreślił, 
że statek sta? pod banderą b ry ­
ty jską, a oprócz tego m ia ł, w y ­
raźnie widoczne z powietrza, 
namalowane na pokładzie bar­
w y bryty jsk ie . M im o to samo­
lo ty  kuomintangowskie zaata­
kow ały statek ogniem z broni 
pokładowej i bombami. Załoga 
zdołała uratować się na ło­
dziach. Władze chińskie zaopie­
kowały się m arynarzam i b ry ­
ty jsk im i.

*  Ja k  .donosi agencja  A D N , k o n ­
w e n t sen io ró w  B undestagu p os ta ­
n o w i  20 tom. p rz"»unać po raz 
c z w a rty  d rug ie  czy tan ie  u k ła d ó y  
p a ry s k ic h  w  B undestagu  !  i ,  i *  i 
11 lu teg o  na 24 lu tego . Term inu  
trzec iego  czy ta n ia  n ie  usta lono .

* w  zw ią zku  z n ag łym  pogorsze­
n ie m  się s y tu a c ji p o w o d z io w e j v, 
P a ryżu  i w  in n y c h  m ias tach  f r a n ­
cu sk ich , se tk i ro dz in  m u s ia ły  p o ­
rz u c ić  swe m ieszkan ia  zagrożone 
za top  eniera.

W  P a ryżu  w ezbrane w o d y  S e k­
w any za a ły  k i lk a  p rzedm ieść. W o­
da w d a rła  się leź do k a te d ry  N o tre  
Dam ę. Z m o b ilizo w a n e  o d d z ia ły

Niedziela,

1955 będą przedmiotem handlu j boramj' ogólnoniemieckim i.
m ię d z y s tre fo w e g o .

Dziennik „B e rlin e r Zeitung' j 
podkres’a. że układ przewiduje i 
blisko dw ukro tne zwiększenie 
handlu między NRD a Niemca- J 
m i zachodnimi w  porównaniu z i 
rokiem  1954. ’

jowego zjednoczenia Niemiec 
spada na tych. którzy chcą ra­
ty fikow ać układy paryskie, i s tra ż y  p o ża rn e j p ra c o w a ły  nad 
Wszyscy Niemcy muszą zdać so- w y p o m p o w a n i m  w o d y  z k a te d ry .

, . , c —im r \ rp żp Niemiecka Dy rekc. a l in i i  lo tu  czo j A ir  F ra n -
T w ie r d z e n le  r z ą d u  z a c h ó d -  bie jasno -Prfn  . ce zażądała z a m kn ię c ia  n isko  po je -

• " — " ' ' i - ' — n --------' d w o rca  lo tn icze g o  p rz y  p ia .
w a iid ć w , zagrożonego ' przez

nio ' - niemieckiego, że rów- Republika Demokratyczna czyni żonego rt 
nież po ra ty fik a c ji układów , wszystko i będzie czynić rów - j cu Lwaniez po *v  . ------  V ' ■ V  , oow ódźparyskich m ożliwe są roko- : niez w  przyszłości, aby obro- ; poz" “ “ ‘ pJe „ ____„J
wania w  sprawne zjednoczenia I nić interesy narodu niem ieckie- w ód na Renie, w  z w ią z k u  
Niemiec, jest rażącym wypa- go.

p od n iós ł się p oz iom

Ze sportu
l u s t rzank i  /.wyriężaia w  Throw zja/dowynt

Grocholska -1 3 , Kowalska i Kubie-1 9
(TELEFON W ŁASNY SZTAN DARU M ŁO D YC H ")

Dowodzi to, że nasze zawod-ST. G ERVAIS, 21 stycznia.
Przy pięknej, słonecznej pogc- | n iczki stać na całkiem dobre

Łyżw iarze  

w yjechali 
do Budapesztu

W A R S Z A W A . W sobotę 22 bm . 
w y je c h a ła  do B udapesztu  na m i­
s trzos tw a  E u ro p y  w  Jeżdzle f ig u ­
ro w e j na lod z ie  g ru p a  ły ż w ia rz y  
p o ls k ic h . P o la cy  w y je c h a li w  zapo­
w ie d z ia n y m  sk ła d z ie : B u rsch e -L in c l- 
ne row a , Ja nko w ska , O sa d n ik  i  K o - 
czyba.

z czym
p rze rw a n o  na ok res  5 d n i żeg luo  
na te j rzece.

*  W  e le k tro w n i m ias ta  P o rto  
M a rg h e ra  k o lo  W e n e c ji do tra n s fo r -  
m a to ra  p rzedosta ła  się m ysz. Sno- 
w odow ato  to  k ró tk ie  sp ięc ie  i k i lk a  
e k s p lo z il. E le k tro w n ia  n io  w y le c ia i-  
w  p o w ie trz e  ty lk o  d z ię k i p rz y to m ­
ności u m y s łu  jedneeo  z p ra c o w n i­
k ó w , k tó r y  nczęrw a ł d o p ły w  r r i -  
d u . Jeden ro b o tn ik  od r ó  l  pow aż­
ne ra n y . . S zkody m a te r ia ln e  są 
znaczne.

T A im ię je j było Wanda. 
La t m ia ła  osiemnaście.

'  Była ubrana w czarne 
palto zimowe, bardzo stare i 
zniszczone.' Gdy zawieziono ją 
do szpitala, już  nie m ów iła nic. 
Zm arła dnia następnego od 
jednej rany postrzałowej i 
trzech ran kłu tych. Znajdowała 
się w  kolum nie środkowej w 
jednym z pierwszych szeregów 
m anifestantów gdy padła saiwa 
i carskie żoldactwo ruszyło do 
ataku na kobiety, starców i 
dzieci...

Na liście szpita lnej nie wpisa­
no je j nazwiska. Nie m ia ła przy 
sobie żadnych dokum entów oso­
bistych, ani torebki z pieniędz­
mi — nie m iała dosłownie nic. 
Ty lko w  kieszeni palta znale­
ziono karteczkę —- na pewno 
część lis tu  z domu. — „Droga 
Wandeczko! — pisała do niej 
matka — kiedy zobaczymy się 
i  tobą? Jest nam tak smutno 
że na święta nie byłaś z nami"...

L is t by ł pisany po polsku. — 
„Wpisać pod rub rykę  i n o r o i l -  
c y " — zdecydował urzędnik. 
Wieczorem tegoż dnia pochowa­
no Wandę i w ie lu  innych co 
zmarli od ran — w trum nach z 
surowych desek przy północnej 
granicy starego, zaniedbanego 
cmentarza...

W łaśnie ta rub ryka  „inorod- 
cy" wprowadziła prasę praw ico­
wą i urzędową w piekielną furię. 
Ile nienawiści zaw ierały a rty ­
ku ły carskich pismaków pod­
kreślające udzia ł „inorodoów" w 
pochodzie 22 stycznia...!

Wanda nigdy nie powróci­
ła do domu. Na zawsze pozo­
stała nieznaną — jeszcze jed­
ną ofiarą niesłychanej prowo­
kacji caratu — „k rw a w e j nie­
dzieli". Skąd pochodziła? Z 
Warszawy, Kalisza, Białegosto­
ku? Czy rodzice Wandy dowie­
dzieli się kiedyś o tragicznym  
’osie m łodej dziewczyny? Szła 
tego dnia w raz ze swym i towa­
rzyszami rosy jsk im i przed pa­
łac carski. Szła wraz z tysiąca­
mi innych robotników , aby po­
wiedzieć carow i prawdę o t ra ­
gicznej do li robotn ików , o s tra­
szliwym losie klasy robotniczej. 
Została przyw itana ku lam i i ba­
gnetami żołdactwa — padła na 
posterunku.

Dziwny to by ł dzień!

„22 stycznia 1905 roku “ obraz akadem ika  W. Makowskiego, zna jdujący  się w M oskiew  - 
skim  Muzeum Rewolucji.

obok gmachów Akadem ii Sztuk j B lady student zd ją ł czapkę 1 
Pięknych i Um iejętności gdzie j szedł z obnażoną głową. Obok 
zobaczyła skoncentrowane w ie l- i niego szła młoda dziewczyna... 
k ie masy kaw ale rii i Kozaków? j — Kurs is tka — pomyślała Wań- 
Może na w idok ich zabiło trw o - ] da. T łum  śpiewał starą peter- 
gą je j młode serce i przyspie- j sburską pieśń robotniczą o nędzy 
szyła kroku, aby ja k  najprędzej j i niedoli...
znaleźć się wśród swoich? Może j Wanda przepuściła czoło po- 
chciała zawrócić do domu, ale j chodu, aby ja k  najprędzej przejść 
przypom niała sobie tekst ulotek j na drugą stronę u licy i przyłą- 
przeczytanych wczoraj. Przy- czyć się do swoich, 
pomniała Ust przywódcy dzi- Może pierwszy zobaczył ją  
siejszej demonstracji robotni- stary Iw an — ten sam co dnia
czej — popa prawosławnego, 
ojca Hapona, k tó ry  zwracał się 
do cara:

— „W ładco! — nie w ierz, by 
c l m in is trow ie  pełną prawdę 
m ów ili o sytuacji. Cały lud ufa 
ci i  postanawia ju tro  po jaw ić 
się przed Pałacem Z im owym , 
aby ci przedstawić swą biedę. 
Jeżeli bo jaźlłw ie  nie pojawisz 

i się przed ludem, rozedrzesz nie­

można było spotkać patrole ko ­
zackie — zwłaszcza przy w ylo­
tach większych ulic. Przy mo­
ście M iko ła jew sk im  zwartą ma­
są stoi piechota przeszkadzając 
robotnikom w  przejściu przez 
most. K tórędy prowadziła w 
tym dniu droga Wandy? Gdzie 
spotkała się ze swym i koleżan­
kam i i towarzyszami — może

dzie i *na doskonale przygotowa- j w yn ik i z czołówką europejską,; 
ne j trasie długości 2 tys. m, | jeś li ty lk o  da się im  okazję do.

S y t o  a c  ? a  w  C o s i ą  R i c e
Porażki najeźdźców

przy różnicy wzniesień 150 m, 
rozegrany został bieg zjazdowy 
kobiet. Na starcie stanęły 44 
zawodniczki, a wśród nich nie 
zabrakło oczywiście Austriaczek 
i Francuzek. Tym  razem A u­
striaczki po tw ie rdz iły  także 
swoją wyższość nad Francuzka­
m i czego dowodzi fakt, że 5 z 
nich znalazło się w czoło­
w e j dziesiątce. Znakomicie kon tuz ji odniesionej w  czwart

Magierowski bije rekord i n o w y  JORK. Jak donoszą i K om un ika t o fic ja ln y  ogłoszo-
egencje zachodnie, kom isja śled-1 fjy  w  San Jose stwierdza, że w 

I n . dn iu  21 stycznia wojska rządo-
W trzecim  dniu | nam orykańskie, | we d o b y ły  miasta La Cruz i

pracowała plan utworzenia stre- i p Uor 0̂ «¡jole w pótnocno-zachod-

Polski na 10 000 m
częstych startów  w  silne j m ię­
dzynarodowej konkurenc ji i  na 
trudnych trasach.

W y n ik i: 1. Jaretz (Austr.) —
2,01,2 m in. 2. F randl (Austr.) —
2,01,9, 3. MarcheW  (W !) — 2,02,9, ________________
13. Grocholska — 2,09,4, 19. K o- : „ a  “  wysokogórskim  “ lodowisku j Costa R iką i N ikaraguą. Plan I La Cruz było siedzibą kw atery 
walska i  Kubie 2,14,3, 26. Bu-
jak-W aga — 2,20.2. Janczy nie 
startowała na skutek lekk ie j

A ŁM A  ATA. 
m istrzostw  ZSRR w jeździe
szybkiej na lodzie rozgrywanych j zdem ilitaryzowanej między j n ie j części Costa R ik i. M iasto' . . . i i • 1 /-i . i T"l * 1 . • nr. i i—* l . .. I f Cl... . U.. t „ .. I — .1 —, 11—

pojechała Austriaczka Jaretz, 
która z czasem 2,01,2 wy - 
grata tę konkurencję przed 
swoją rodaczką Frandl — 2.01,9. 
Francuzki pojechały słabo i ty l­
ko Thio lle re oraz nieznana b l i­
żej Front-Benier znalazły się w 
czołówce. „  „  . ,

Jeśli idzie o Folki to tym  
razem spisały się one zupełnie

kow ym  slalomie. S. D.

koło A łm a A ta  odbyły się bieg 
kobiet na 500 i 3000 m.

W  biegu na 500 m zwyciężyła 
rekordzistka świata Ryłowa

11 ten m ia ł wejść w  życie z dniem | Słownej oddziałów in te rw encyj- 
‘ " | nych. które w targnę ły do Costa

| R ik i z obszaru N ikaragui.

m N T  «, . w h  — ■ 47.1 przed Kondakową — 47,2. se donoszą, że wojska lądowe in te rw entów  zostały zamknięte
U ifo n k o r^ c to  Miedzyńa- Z zawodniczek polskich na jlep- j w yparły  najeźdźców w k:erun- w n iew ie lk im  kotle w pobliżu

_  . "  . .  p ,-oa.,-,-,ivif-7-Sir>ro<’7vń- ku eranicv. gran icy N ikaragui.Dalszą
rodowego Tygodnia Narciar 
skiego „M on t B!ąnc" rozegrana 
w  piątek by ł bieg płaski 
na dystansie 15 km  dla męż­
czyzn. W nika w  tym  b :e- 
gu rozegrała się przede wszy­
s tk im  pomiędzy biegaczami

dobrze. Zarówno G rocholskiej W ioch i Francji. Ostatecznie 
j 3 miejsce, ja k  i K ow alsk ie j | w ie lk i t r iu m f odnieśli biegacze 

J Kubie wspólne 19 miejsce jest j włoscy, z których aż 7 znalaz-
dla naszych reprezentantek 
sporym osiągnięciem. Grochol-

ło się w  czołowej dziesiątce. 
W yn ik i: 1. de F lorian (Wł.)

ska zdystansowała między inny- 1.01,02 godz., 2. Mermet (Fr.) — 
in i iatoio zawodniczki francuskie 1.01.47 godz.. 3. Compagnon)

■ 1,01,49 godz.
mi takie zawodniczki 
jak Agnel. Morris, Neuvier, (Wł.) 
Szwajcarkę Bccler i inne. I E. M.

szą była Potapowicz-Seroczyń- 
ska. k tóra zajęła 22 miejsce —
51.7. M ajcherówna była 24 (53,2)

Na dystansie 3000 m tr ium fo - | ^ j | i !
wala Postnikowa. Najlepszą z _ 
Po’ek była M ajcherówna zaj- i £• 
m ując 24 miejsce — 6.09.1. i ~

V,r rozegranym w  drug ’ tn dn iu | ^=5 
zawodów biegu na 10,000 m | 
mężczyzn zwyciężył m istrz | ^ 3  
świata i Europy Szilkow  — !
16.50.2 przed Iwaszkinem  — \ §j|| 
17.09.2. W  biegu na 10 000 m , 
M agierowski ustanow i! re - ~ 2  
kord Polski uzyskując czas —
17.51.7. S 3

k u  granicy.

Wczesnym rankiem  w  dziel- ra in y  węzeł z n im  cię łączący, 
nicy W asiliew skij Ostrów (ro- ! a zaufanie do ciebie zniknie , 
botniczy re jon Petersburga) po- j gdy n iew inna kresy popłynie 
częli zbierać się robotnicy. Poli- j m iędzy tobą i ludem. Pojaw się 
c ji tego dnia nie było widać pra- i ju tro  przed nam i i p rz y jm ij od- 
wle wcale. Natom iast często i ważnie nasz adres poddańczy...

Ja, zastępca robotników' i moi 
dz ie ln i towarzysze robotnicy 
zaręczamy uroczyście n ie tyka l­
ność tw e j osoby“ ™

-r- Nie! Nie można zawrócić! 
Trzeba iść dalej. W czoraj na 
zebraniu robotniczym 'postano­
w iono: iść wraz z rodzinami... 
dzieci brać ze sobą...

— „...a zaufanie do ciebie 
zniknie, gdy niew inna krew  po­
płyn ie  między tobą i ludem..."

Wanda przyspiesza kroku. 
Przecież to jest niemożliwe!... 
car m u s i  przyjąć petycję ro­
botniczą — musi wysłuchać gło­
su ludu...

A le  naokoło — coraz więcej 
wojska, coraz więcej Kozaków. 
Jak to wszystko będzie?

Gdy zobaczyła czoło pochodu 
trochę się uspokoiła. Przed po­
chodem krokiem  majestatycz­
nym kroczyło dwóch po lic jan­
tów. Nieco dalej szło k ilku  księ­
ży prawosławnych z krzyżam i w 
ręku. Niesiono obrazy święte i 
po rtre ty  carskie. Z łoto chorągwi 
kościelnych było daleko widocz­
ne w prom ieniach styczniowego 
słońca...

Przecież nie będą chyba strze­
lać w  krzyże i po rtre ty  carskie?

Ze stolicy Costa R ik:, San Jo-1 K om un ika t dodaje, że wojska

poprzedniego przem awiał na ze­
braniu wzywając wszystkich do 
udziału w  pochodzie. — Towa­
rzysze — powiedział — oto i 
Wanda idzie. M ów iłem  wam, że 
przyjdzie!

Może i nie powiedział tych 
słów stary Iwan, ale zdawało 
się tak  ty lk o  naszej Wandzie. 
Gdy dołączyła się do kolum ny
— w yp ływ a ła  ona szerokim wa­
chlarzem na środek ulicy...

W tę i kolum nie nie niesiono 
obrazów świętych ani portre- 
tóv^ carskich. Robotnicy kroczy­
li ciężkim , ale pewnym krokiem . 
Szli po zwycięstwo albo śmierć.

K toś z przodu zaczął „robo t­
niczą". Za chw ilę  śpiewała cala 
ulica. Śpiewali robotnicy, ich 
żony i dzieci — krok za k ro ­
kiem  zbliżając się do zakrętu 
ulicy.

Piaptem czoło pochodu skrę­
ciło w  lewą stronę. Kolum na 
środkowa wyszła na środek u l i­
cy. Jeszcze k ilk a  kroków...

Naprzeciwko Wanda zobaczy­
ła Kozaków. Stanęli przy w y lo ­
cie od strony mostu. Obok nich
— gotowa do strzału znajdowa­
ła się piechota.

— Żołnierze! — nie strzelać 
do robotn ików !

Wanda usłyszała ten histe­
ryczny krzyk  — ale nie domy­
ślała się, że to krzyczała kobie­
ta co szła obok niej. — Nie 
strzelać! — nie strzelać! — po­
częli krzyczeć robotnicy. A le  po­
chód postał zatrzymany...

M łody oficer wym achując sza­
blą wyszedł naprzeciwko robot­
nikom. Coś krzyczał, i w idać by­
ło, że jest w  strachu, że nie w ie 
co ma robić, co może stać się za 
chwilę. Jego głos by! podobny 
do głosu dziecka i praw ie nie 
było go słychać w  potężnym 
chórze głosów robotniczych:

— Żołnierze! — nie strzelać!
I  znowu naprzód ruszyły cho­

rągwie i pęrtre ty  cara. Student 
chw ycił Wandę pod rękę go­
rączkowo coś mówiąc, wraz ze 
wszystkim i poszli naprzód... Z 
daleka byl w idoczny Pałac Z i­
mowy... tam czeka na robotn i­
ków car, aby wysłuchać ich' ża­
le, ich prośby... naprzód!

Coś jeszcze krzyczał oficer, 
ktoś rozkazywał, ktoś kroczył 
jeszcze naprzód, ktoś biegł na­
przeciwko żołnierzom...

Biała mgła... czy to salwa?... 
k rzyk i, ponowna salwa. A  jed­
nak! — czy to krew?...

Gdy Wanda upadla na jezd­
nię, b ruk u licy  by ł już  splamio­
ny krw ią . Student co szedł obok 
nie j podniósł się ja k  p ijany 
i wymachując: swoją czeiv. ¡ą 
od k rw i czapką ponownie ru­
szył naprzód. Z rob ił k ilka  kro­
ków, potem jakoś niezdarnie 
wym achując rękam i runął na 
ziemię... A!e tego wszystkiego 
Wanda już nie widziała...

Kozacy ruszyli do natarcia...

Dnia następnego prasa całego 
świata doniosła:

— „P rzew idyw an ia  i obawy, 
że dzień wczorajszy będzie dla 
Petersburga i caratu dniem k ry ­
tycznym, spe łn iły się.

Na ulicach m iasta krew  spły­
nęła strum ieniam i, krew  roooć- 
n ików , którzy szli do cara spo­
kojn ie , z pokorną prośbą, aby 
wysłuchał ich skarg i żalów, 
którzy na kolanach b łagali żoł­
nierzy, aby ich puścili do cara...

Odpowiedzią na te prośby po­
korne by ły  salwy karabinowe 
kładące pokotem cale szeregi 
rzeszy robotniczej.

Car nie ukazał się ludow i. 
Jego iia trap i przygotowali się 
dobrze na stłum ienie „b u rb : ',  
a wojsko w  ogromnej większo­
ści pozostało w ierne absolutyz­
mowi..."

Naród uw ie rzy ł carow i i pro­
wadzony przez prowokatora Ha­
pona. drogo zapłacił za swoja 
wiarę. A le już wieczorem 22 
stycznia naród chw ycił za broń... 
Rozpoczęła się r e w o l u c j a .

PANTACEJM ON JURIEW

gy3ESii&l
Ateneum  — ,, P o je d y n e k '4 —• 

godz. 1S. Polski — " Julius? * 
E th e l“  — godz. 19. K a m e ra ln y  
,,W a laszek  Warnia“  — godz. la. 
L u d o w y  — ,,G dzie ta  u lic a .
G dzie  ten  dom ?“  — godz. 
19. N arodow y — „Z e m s ta  ' — 
godz. 14.30. (zam kn.) — .»'Wcs®; 
ie  F ig a ra “  — godz. J9. T e a tr 
K om edii M u zyczn e j — „D o m e k  
trze ch  d z ie w czą t“  — godz. 19. 
p aiistwowa O pera  — „Czterech  
K b u rd w “  — godz. 19. Powsze- 

— ,,Ś w ie rszcz za k o rn i- 
¡¡STU -  godz. 14 -  „S y n a le k  
oz iaeheck l“  _  godz. 19. S yrena  
„ ac.” ~^Łr>ierz k ró lo w e j M ada- 
czesnvU"  ~  «od*. 19. W spó ł- 
_  „od ~ A 'Perls.n Pani La tte r  
« za w iT " 19 T e a tr N o w e j W a r-
(zam knT łbNie§ ;cy “ , “  P dZ'“ ‘ 5 ¡rnd. 19 » „ “ Stronica i y c  a
f e r g o  - t r C mU 1944“ JSka 
godz. 19. T e a trREstrada -  O
W .^ T eati ^
K Ie T ™ -  “ B a r d z o " ' r z e ^ f :
-  godz. 16.30. Paftstw T e a tr

« K 1 J S A
M o skw a  — „Cena strachu"  

ser I  i I I -  godz- 10.13, 16 19, 
22. P ra ha  -  „ W ita j  s ło n iu "  -  
eodz 14. 16, 13, 20 -  „C ena  
s tra c h u "  ser. I  i  i K — g<I dz ' 
P a lla d iu m  — „K a w ia rn ia  p rz y  
G łów nej u l ic y "  -  6 ^  1 > 
16 16 — „C ó rk a  p u łk u
— godz. 20 — seans z wy­
stępami a r ty s ty c z n y m i. — 
Śląsk — „T a je m n ic z e  o d k ry ­

c ie "  — godz. 14. 16 — „Nędz­
n ic y "  ser. 1 i  I I  — godz. 18 — 

W ita j s ło n iu "  — godz. 22. 
A t la n t ic  — „C ena  s tra c h u "  ser. 
T.j ji — godz. 9. 12, 15.30, 19, 
22 P o lon ia  -  „Z e s ta w  d o k u ­
m e n ta ln y "  -  . godz. 12 14 -
„S a m o tn y  żag ie l — *•>
18 20 — „W a k a c je  pana H u -
lo i “  — godz. 22. 1 M a j — „P ro ­
ces p rzec iw
13.45. 16, 18.13. 2<U0
n ic y "  ser. I  i U  -  godz. 22.30. 
y :—z  — „S łu g a  d w óch  panów  
_  godz. 14, 16, 18. 20. 22. o cho - 
ta  — „O  ty m  n:e w o ln o  z&r>o- 
m n ie ć "  -  godz. 13 43.
20.30 — „C ena  s trachu  ser. I 
i  I I  — godz. 23. S to lica  
„H a m le t"  — godz. 1!. 14. 17, 20. 
S yrena  — „S y g n a ł na rzece -  
godz. 14, 16, 18. 20. Tęcza — 

Z ło d z ie je  i p o l ic ja n c i '—godz.
13.45, 16, 18.13. 20.30. L o tn ik  -
„K a lin o w y  g a i"  — godz. W, 
19.15. O lsztyn  — „O s ta tn ’ M o ­
h ik a n in "  — godz. 15, 17. *9.
Radość -  „W  stepach L k ia i -  
n y "  — godz. 17. 19-

M H H H
na  dzień  24 s tyczn ia  1955 r. 

(P O N IE D Z IA Ł E K )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .

P rogra im  d n ia : 6.55, 16-25-
W ia do m o śc i: 5.05, 6.00. “ 03,
7.40, 12.04, 16.00 , 20.00 , 23.00.

5.10 M u z y k a . 5.45 A u d y c ja  
d la  w s i, 6.15 G im n a s tyka , 6.30 
K a le n d a rz  R ad io w y . 6.37 M u ­
zyka , 7.45 R a d io w y  k u rs  ję z y ­
ka  ro sy jsk ie g o  — le k c ja  29. 
8.05 Korseert p o ra n n y , 9.00 D la 
k las  v i  i v i l .  9.3*0 Zespo ły  
i  so liśc i, 10.05 M e lo d ie  f i lm o ­
w e , 10.30 K o n c e r t so lis tó w , 11.00 
D la  k las I j 11. 11.25 P rzeg ląd  
p rasy  s to łeczn e j. 11.30 M uzyika

i  a k tu a ln o śc i, 12.10 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 12.40 D la  w y c h o ­
w a w c z y ń  1 p rzed szko li, 12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 P rz e r­
w a , 15.30 „O  Janie  C zersk im  
— badaczu S y b e r i i"  — słucho­
w is k o , 16,05 „C zego  c h ę tn ie  
s łu c h a m y ". 16.50 „ Z  f ro n tu  
te c h n ik i" ,  17.CO A u d y c ja  a k tu ­
a lna , 17.15 D la  ro d z icó w , 17.30 
K o n c e rt, 18.20 Na m łod z ieżo ­
w e j an ten ie , 18.50 F e lie to n  l i ­
te ra c k i, 19.00 M u z y k a  o p e ro ­
w a , 19.50 A u d y c ja  d la  w a .
20.30 „B u y  B la s " — d ra m a t 
W. H ugo.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia : 5.28, 13.05.

W ia do m o śc i: 6.00, 7.00, 7.40,
14.01, 18.15. 21.30. 23.55.

5.35 M u z y k a . Od godz. 5 53 
do 7.45 — T ra n s m is ja  7. P r. 1.

7.45 P rze rw a , 13.10 A ud . l ite ­
ra c k a , 13.30 „M o d rze w sk ie g o  
w a lk a  o p ra w o " , 14.10 U czm y 
się śp iew ać, 14,30 M u z y k a  po­
p u la rn a , 15.00 R adziecka m u ­
zyka  ludow a, 13.20 K o n c e rt <0- 
litż ó w , 15.50 A k tu a ln y  fe l-e to n  
na te m a ty  m ięd zyn a rod o w e , 
16 00 M u zyka  ro z ry w k o w a . 16.25 
K o n c e rt p o p o łu d n io w y , 17.09 7. 
ż y d a  Z w ią z k u  R adzieck iego,
17.30 , Na w a rsza w sk ie j fa l i,  
18.00 P o lsk ie  m e lo d ie  lu d o w e  
ró żnych  r  g io n ó w . 1B.20 K o n ­
ce rt. 19.00 M u z y k a  i a k tu a ln o ­
ści. 19 25 „P o z n a je m y  s ty lo  
m uzyczne “ , 20.00 P ieśn i k o m ­
p o z y to ró w  p o lsk ich . 20.20 M u ­
z y k a  taneczna. 20.50 M u zyka  
b a le tow a, 21.10 „M iło ś ć  g a r n - . 
ca~za" — oporo. P. C am arra . 
21.50 K ro n ik a  sp o rto w a , 22.00 
M u z y k a  Uneco.na. 22.20 „O p o ­
w ieść  o L u d w ik u  S o ls k im " — 
ode. po-w. A . W ó ye ick ie g o , 
22 40 Nasi wspótezf-śnt ko m p o ­
z y to rz y , 23.10 M u z y k a  na d o ­
b ranoc.

S zczegółow y p rog ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  ..Ra­
d io  i Ś w ia t" .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega fo ­
b ie  m o ż liw ość zm ian  w  p ro ­
g ram ie .

Zainteresowanie dziewczyny spra­
w ia ło  mu przyjemność. D um ny b y ł 
7. tego, że dziewczyny zwracają się 
do niego i myślą, że jest nierozłącz­
nie związany z tą wspaniałą łodzią.

— A ja k  ona przechodzi m ielizny?
—- Dzięki specjalnej kons trukc ji

dna...
— Prosto po piachu?
Karasik  w ychw ala ł zalety łodzi, 

koloryzował. Niech się uczą.
— A latać może? — zapytała jed­

na z dziewcząt.
—• W ja k i sposób latać? — roz­

gniewa! się Karasik. — Przecież to 
ślizgacz wodny a nie samolot.

— A w y k im  jesteście, m echani­
kiem? — zapytała ładna dziewczy­
na.

— Nie. nie jestem mechanikiem.
— A ja w iem  k im  wy jesteście...
•— No, kim ?
— Jesteście ich lekarzem —  po­

wiedziała dziewczyna.
— Ja jestem specjalnym korespon­

dentem — przedstaw ił się z pewną 
chełp liwością — rozumiecie, piszę 
a rty k u ły  do gazety.

Dziewczyny na skutek przesadne­
go szacunku, nawet się lekko cof­
nęły.

— A więc jesteście tak ja kby  p i­
sarzem? — spytała wysoka.

Karasik obejrzał się. Załoga zaję­
ta była arbuzami.

— Częściowo tak — powiedział c i­
cho. — Oczywiście, niezupełnie — 
dodał jeszcze ciszej.

— Grusza, pokaż im swoją ma­
szynkę, tę od pogody — popychając 
koleżankę zawołała mała, ruch liw a  
dziewczyna. — Wiecie, ona takie 
cudo w ym yśliła ! Wróży z tego pogo­
dę. Barometr.

A niechże was — machnęła rę­
ką wysoka. Na je j szyi zaczerwieniło 
się ponsowe kółeczko, potem obok 
inne i nagle spłonęła cała rum ień ­
cem, zdawało się nawet, że w  oczach 
błysnęła łza. Karasik zrozumiał, że 
porwała ją  chęć pokazania swego 
barometru.

— Naprawdę, pokażcie — powie-^ 
dział.

Wysoka lekko rozepchnęła kole­
żanki. zeskoczyła do krypy.

— O. proszę, co w  tym  jest cie­
kawego? Po prostu barom etr — rze­

kła , pokazując coś Karasikow i. Że­
n ią  zauważył, że na ręku zamiast ze­
garka m ia ła ta n iu tk i kompas, za­
bawkę dziecięcą.

Karasik  oglądał osobliwy przyrząd 
podany mu przez robotnicę. Na de­
seczce umocowane b y ły  m alu tk ie  
sworznie i wycięta z cienkiego fo r­
n iru  rączka. G ruby, skręcony koński 
włos, przymocowany by ł do rączki. 
Drewniana wskazówka poruszała się 
po narysowanej odręcżnie ska li z po- 
dzia łką: „deszczyk, zimno, zmiana, 
pogoda“ . W te j c h w ili s trzałka wska­
zywała na deszcz.

— Przeczytałam o tym  w  kalen­
darzu — rzekła Grusza z m in ą .w i­
nowajcy.

T f u i n a c z i f f  Z y g m u n t  5 ( o û e r g f < (

— No i jak, działa? — zapytał Ka-
rasik.

— Działa... ty lk o  rozmaicie. Cza­
sami w ia tr, deszczyk to dobrze prze­
powiada, ale ja k  słońce, to  bywa, 
że nieraz wskazuje na deszcz.

— Bardzo ciekawe — powiedział 
Karasik  i zw rócił barom etr Gruszy.

— Jaki sympatyczny — usłyszał 
szept za plecami.

—  T y lko  dziwny...
— A  ja  takich poważnych bardzo 

lubię.
A w  Antona wciąż lec ia ły  arbu­

zy. Hydraerowcy zapalili się do pra­
cy. K rypa szybko się wypróżniała. 
Dziewczęta m ogły dzisiaj odpoczy­
wać. Załoga straelała ko le jno arbu-

• y s .  J. HocM

zami. Kandidow  m usia ł się dobrze 
gimnastykować. To przysiadał ła ­
piąc nad samym pokładem ciężki 
kawon, to lekko unosił się w  górę 
sięgając po przelatującą nad głową 
zieloną prążkowaną kulę. Lejkko i 
dokładnie reagowało całe jegó cia ło 
na na jbardzie j podstępne rzuty. Ta- 
mada ' spraw ia ł się dzielnie. Futbo­
l i  ści Hydraeru porządnie się zmęczyli. 
P a trzy li na Antona ja k  oczarowani.

— W  p iłkę  nożną od dawna grasz? 
■— spytał Foma, łapiąc oddech.

— Jak żyję nie grałem — uśmiech­
ną ł się Anton.

— A skądżeż ty  masz taką tech­
n ikę  — zdum iał się Buchwostow.

—  Przez w y ładunk i. Ja tych sztu­
czek już  trzy  lata się uczę. M y  za 
przeładunki arbuzów sztandar prze­
chodni zdobyliśmy.

— No, ale jakżeś ty  sobie ta k i 
chw y t w yrobił?

— A  zwyczajnie. Łapię go zna­
czy się z przyklepnięciem  lub 
od dołu, a układam  na ogonek — i 
wszystko.

— Na ogonek,.. — nie posiadał się 
z zachwytu Foma.

— Słuchaj, bracie, a ja k  ty  się na­
zywasz?

—  Anton Kandidow, tamada.
—  Kandidow  — zawołał Foma. — 

To znaczy, że to tw o je  arbuzy p ły ­
w a ją  po Wołdze? Bardzo m i przy­
jemnie.

— Foma, znowu? —  krzykną ł 
Buchwostow.

*— Dlaczegóż ty  m ając takie  zdol­
ności nie grasz? — zdz iw ił się Ba- 
grasz.

—  Nie m iałem  okazji.
—  A  to ci heca! — zawołał Foma 

i spojrzał z ukosa na Buchwostowa.
— Przecież z ciebie m ógłby być 

bram karz o św iatow ej sławie.
—  E-e-e tam, o św iatowej sławie 

*— przeciągnął Anton.
—  To prawda, towarzyszu K and i­

dov/, przyjm ę cię do m ojej brygady, 
zrob im y tren ing pierwsza klasa.

—  M y byśmy cię, tamed;;, na cały 
św iat rozsław ili. Masz wsprr.kaly re­
fleks na piłkę, tfu !, to jest na arbuz, 
naprawdę rzadkość.

(c. d. n.)
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Y JE M Y  w  świście. 
W święcie o lbrzy­
m im . którego roz­
m ia rów  nie jeste­
śmy w stanie na­
wet pojąć. Ze 

wszystkich stron k u li ziem­
skie j, z którą związane jest 
nasze życie, krążą inne ol­
brzym ie cia ła niebieskie, 
przewyższające w ie lokro tn ie  
nasz glob rozm iaram i. O-
tacza nas . powietrze, kto  -
rym  oddychamy. Na k u li ziem­
skie j spotykam y tysiące przed­
m io tów , roślin, zwierząt, orga­
nizm ów. Różne są ich kszta ł­
ty . postacie, właściwości. A le  
jedna ich właściwość jest
wspólna. Oto wszystko co do­
ko ła  w idz im y — to m ateria.

Badając m aterię, z k tó re j 
złożone są wszystkie otaczają­
ce nas rzeczy, ludzie powoli 
zg łęb ia li ta jem nice je j budo­
wy. Chemicy m ilionam i do­
świadczeń i obserwacji u to ro­
w a li drogę do świadomości, że 
w szystkie ciała m ateria lne 
składają się z p ierw iastków , 
cia ł, k tó rych  nie można już 
chemicznie podzielić na inne. 
C ia ł elementarnych, podstawo­
wych. X to w łaśnie Owe. p ie r­
w iastk i, łącząc się między so­
bą tworzą wszystkie zw iązki 
chemiczne, organiczne i nie­
organiczne, tworzą ciała żywe 
i  nieżywe.

Badając m aterie ludzie od­
k r y l i  także,.że złożona jest o- 
na z bardzo m ałych cząste­
czek — atomów. Nazwa ta po­

chodzi od greckiego słowa, o- 
znaczającego „n iepodzie lny“ . 
A tom y poszczególnych p ie r­
w iastków  są tym i n a jm n ie j­
szymi cegiełkami, z których 
zbudowany jest cały nasz 
św iat.

Nie wszystkie p ie rw ias tk i 
poznano jednocześnie. N iektó­
re z nich znane są nauce od 
kilkudziesięciu zaledwie lat. 
Dzisiaj znamy 93 p ie rw ia ­
stków, występujących w  natu­
rze oraz 9 otrzym anych przez 
człowieka sztucznie.

Doniosłe zadanie usystema­
tyzowania naszei wiedzy o 
pierw iastkach w ykona ł w ie lk i 
uczony rosyjski, D y m itr  Men- 
dolejew, tworząc tak zwany 
okresowy, czyli periodyczny 
uk ład p ierw iastków , odkryw a­
jąc zasadnicze prawa rządzą­
ce p ierw iastkam i. Dlatego też 
praca Mendęlejewa stała się 
fundamentem nowoczesnej che­
m ii. nauki o budowie ciał.

A la  w  swych badaniach na j­
mniejszych cegiełek m aterii, 
uczeni zeszłych w ieków  nie 
posunęli się dale? niż do... a- 
tomu. A to m 'b y ł dla nich czą­
steczką najmniejszą, cząstecz­
ką, pnie dającą się już na nic 
podzielić. A tom y poszczegól­
nych pierw iastków , zbadane i 
zważone, zmierzone i zareje­
strowane wedle swych właści­
wości. wedle „naw yków “  łą ­
czenia się między sobą w  ten 
właśnie, a nie inny sposób — 
by ły  „początkiem“  wszelkiej 
m aterii.

Ostatnie dziesią tk i la t  p rzy­
niosły jednak ludzkości nową 
wiedzę o budowie m aterii. 
Wiedzę o budowie atomu. W  
św ietle bowiem badań okaza­
ło się. że atom. jednostka n a j­
mniejsza, tak mała. że na d łu ­
gości 1 m ilim etra  można by ich 
ułożyć... 100 m ilionów  — jest 
jednak tworem  złożonym. I  to 
tworem w  stosunku do swych 
składników  olbrzym im .

Pierwsze jaskó łk i wiedzy o 
budowie atomu ludzkość za­
wdzięcza naszej rodaczce, M a­
r ii Skłodowskie j-Curie, która 
odkryła p ierw iastk i prom ie­
niotwórcze, p ierw iastk i, k tó ­
rych atomy w ysyła ły  w  prze­
strzeń pewne swoje cząstecz­
k i — a więc dzie liły  się na 
cząsteczki jeszcze od atomu 
mniejsze. Wiole la t pracy u - 
czonych. posługujących się już 
nie pierwotnym  tyglem śred­
niowiecznego alchemika, lecz 
złożonymi i czułym i aparata­
m i i urządzeniami, posługują­
cych się prądem elektrycznym  
o olbrzym ich mocach — do­
prowadziły do odkrycia budo­
wy atomu.

Otóż ów ..niepodzielny" a- 
tcm. jak  się okazało, to ja kby  
maleńki układ planetarny, 
z kład a się on bowiem z ma­
leńkie j cząsteczki, zwanej ją ­
drem atomowym i z e lek tro ­
nów — cząsteczek również 
bardzo m ałych, krążących do­
koła jadra. W ielkości jąd ra  i 
e lektronu .są i tak  małe. że na­
wet ■w m a lu tk im  atomie eiek-

E U DOW A ATOMÓW RÓŻNYCH PIERWIASTKÓW'

X. A to m  w o d o ru : Jed„r,
Jądro  o ra z  d iva  e le k tro n y ,

~  ^d™ ńV',“ n:i ? t V k ' ,ir^ 0 kr« 'y  elektron.
w irn ik 'r tn ir lS ?  ,■ * fJne?ro ^ ro to m i’ 4. A to m  borto: 5 p ro to n ó w  i 5 n e u tro n ó w  tw o rz y  ją d ro , .5 eTo- 
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się 
Jcfronó 
k tro n ó w

pro ton  i Jeden e le k tro n . 2. A to m  łu>lu: dwa p ro to n y  J dwa n e u tro n y , tw o rzące  
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. Ją d ro  t r y t u ,  c z y li w o d o ru  c iężk iego  p ro m ie n io tw ó rc z e g o  sk ład a

Miliony kiiowtotdw 
2 maleńkich fe¡d@¡" atomów

l i r  ROKU ubiegłym, 27 czerw- 
__ ca została uruchom; na w  
Związku Radzieckim p ie rw ­
sza elektrownia o napędzie a- 
tomowym, pierwsze urządzenie 
przemysłowe, wykorzystu jące 
energię ukrytą  w jądrze atomu.

Moment ten nazywamy po­
czątkiem ery atomowej ludz­
kości. I słusznie. Bowiem nie 
użycie po raz pierwszy bomby 
atomowej stanowi o opanowa­
niu energii atomowej przez 
człowieka. Wybuch bomby ato­
m owej—to reakcja żywiołowa, 
spowodowaną przez człowieka 
ale przez niego nie kontro lowa­
na. To tak jak ogień, użyty dla 
podpalenia domu. Ale ognia 
przecież używamy także dla 
poruszania maszyny parowej ..

Zastosowanie energii atomo­
w ej w  energetyce jest jednym 
z w ielu zastosowań tej potęż­
nej siły. Ale w te j dziedzinie 
już  odnajdujemy ?arvsv cwe.i 
o lbrzym ie j sk a li'w  ja k ie j dzia­
łać będzie człowiek epoki ato­
mowej.

Spróbujm y porównać m ożli­
wości energetyczne jądra ato­
mowego i elektronów.

Spalając jeden kilogram  
węgla otrzym ujem y około 
7000 ka lorii. Spalając k ilo ­
gram ropy — około 10 000 
kał. Spalając najlepszą ben­
zynę — około 11 000 kał.

Gdy natomiast wykorzystam y 
reakcję rozpadu uranu — to 
z jednego iego kilogram a otrzy­
mamy... 20 m ilia rdów  kalorii, 
A więc trzy m iliony razy w ię­
cej ciepła niż z najlepszego 
węgia. .

Aby zapewnić dostateczną 
ilość paliwa dla e lektrow ni 
o mocy 100 000 k ilow atów  po­
trzebujem y dziennie k ilka  
pociągów węgla. Dla elek­
trow n i atomowej o te j samej 
m o c y  wystarczy około pół k i- 

. iograma uranu. A więc o lbrzy­
m ia oszczędność na transpor­
cie. Uniezależnia to budowę 
-akładów  przemysłowych od 
tóż' węglowych.

Wreszcie w  reaktorze ato­
m owym można jednocześnie 
z uzyskiwaniem  energii cie­
p lne j w ytw arzać pa liw o ato­
mowe do dalszego utrzym yw a­
nia w  ruchu naszej e lektrow ni. 
M ianow ic ie  w  specjalnych re ­
aktorach zwanych od tw ór­
czym i- m.ożna uzyskiwać z u- 
ranu 238 pluton iurn, rozszcze 
pialhe jak  uran -235. I można 
tego pa liw a otrzym ywać wię- 
cei niż się go zużywa.

Jak zbudowana jest elek- 
t i^w n ia  atomowa?

Zasadniczym elementem e- 
lek trow n i cieplnej jest kocioł 
parowy. T u ta j zastępuje go re­
akto r atomowy W nim właśnie 
wytwarzane są dzięki rozpado­
w i uranu olbrzym ie ilości cie­
pła. powstającego w blokach 
g rr Cito wych. ■

A.by „odebrać“  to c iepło i 
w ykorzystać je użytecznie 
przepuszczane są poprzez re­
akto r duże ilości substancji 
chłodzącej, odbierającej’ ciepło. 
S tanowi ją  zwykle p łynny po­
tas lub sód. lub też parv in ­
nych p ierw iastków  o dużej

chłonności ciepła. Specjalne
pompy tłoczą te', substancje do 
wnętrza reaktora, przez które 
przepływając zabierają ciepło. 
D rugi element e lek trow n i ato­
mowej — to w ym ienn ik  ciepła. 
Urządzenie to podobne jest do 
zw yk łe j ko tłow n i. T y lko  za­
miast płom ienia ogrzewające, 
go ru ry . poprzez, które płynie 
woda. by zmienić się w parę, 
rolę źródła ciepła bierze na sie­
bie ów gaz czy płyn. chłodzą­
cy reaktor. Oddaje on swe cie­
pło wodzie. zamieniając ją  przy 
tym  w parę.

Reszta procesu w ytwarzan ia 
energii odbywa się już ja k  w 
zwyczajne j siłowni.

Uczeni radzieccy ob liczyli 
stronę ekonomiczną funkcjono­
wania e lek trow n i atomowe';. 
Jeśli założymy, że kilogram  
pa liw a atomowego kosztuje 
100 tysięcy rub li, to przy spra­
wności użytecznej te j e lek trow ­
ni. wynoszącej około 20 p ro c . 
k szt jednej kilowatgodz.iny e- 
nergii e lektryczne j wynosić bę­
dzie około 2.5 kopiejek. Koszt 
pa liw a, na - w yprodukow anie je - 
dne j. tólowatgodz-iny w elek­

trow niach cieplnych, zużywa­
jących wysokogatunkowy wę­
giel, wynosi 3 kop ie jk i, a więc 
sporo w; ęcej.

Pam iętajm y,, że w.'.reaktorze 
atomowym ; którego i używamy 
dia poruszania e lektrow ni, 
oprócz tego możemy o trzym y­
wać różne prom ieniotwórcze 
m ateria ły, które  dziś już znaj­
du ją coraz szersze zastosowa­
nie w  lecznictw ie i w techn i­
ce.

Budowa reaktorów  atomo­
wych w Polsce dzięki pomocy 
Zw iązku Radzieckiego, o czym 
doniosłe przed k ilk u  dniam i 
kom unikaty  prasowe, pozwoli i 
naszemu k ra jo w i rozszerzyć 
poważnie zakres badań w dzie-. 
dżinie chemii jądrow ej, p i-  
zw o li wytw arzać w stosie .ato­
m owym  prom ieniotwórcze izo­
topy p ierw iastków , torująca 
drogę do nowych zwycięstw 
medycyny, technologii produk­
cji. energetyki. Dlatego też w 
dniu. kiedy uruchom iony zosta­
nie ów reaktor, będziemy mo­
gli powiedzieć, że i dla nasze­
go k ra ju  zaczęła sie epoka a- 
tornewa. B. ROW SKI

trony  i jądro, to ja kby  plane­
ty, znajdujące się z dala od sie­
bie.

Cóż trzym a wobec tego owre 
cząsteczki w  jednym  miejscu, 
na jednej i te j samej odległo­
ści? Dzięki czemu elektrony 
nie odoadaja od jądra i nie 
od la tu ją w  przestrzeń? Dzięki 
czemu ich związek z jądrem  
jest tak silny, że przez wiele 
w ieków żadne działania che­
miczne nie by ły  w  stanie ich 
oderwać, g runtu jąc w  ten spo­
sób w iarę w  niepodzielność 
atomu? Otóż elektron, na k tó ­
ry  odrywająco działa s iła  od­
środkowa ruchu w irowego, 
trzym a się w  stałe j odległo­
ści od jądra, dz.ięki sile przy­
ciągania elektrycznego. E lek­
tron bowiem jest ciałem na ła­
dowanym  elektrycznością u- 
jemną. Jądro zaś — dodatnią. 
A  w iem y, że ciała naładowane 
różnolm ienną elektrycznością 
przyciągają się.

A  więc to przyciąganie elek­
tryczne u trzym u je  w  obrębie 
atomu w yryw ające się zeń e- 
lektrony. Jądro naładowane 
dodatnio u trzym u je  e lektrony 
..na smyczy“ .

A le  badając dale j jąd ro  a- 
tomowe uczeni uczyn ili nowe 
odkrycie. Otóż jądro to, sk ła ­
da się z k ilk u  cząsteczek. Jed­
ne z n ich — to orotony — do­
datnie e lektrycznie cząsteczki. 
Inne — elektrycznie obojętne 
— o trzym ały nazwę neutro­
nów.

Dobrze — powiecie — ale 
jeś li e lektrony trzym a „w  k u ­
pie“  w ew nątrz atomu siła 
przyciągania elektrycznego, to 
co trzym a w obrębie jądra, 
p rzy protonie, ów . neutron, 
cząsteczkę obojętną e lektrycz­
nie? Dzięki czemu, nie odpa­
da ona, nie w yryw a  się z a~ 
tomu?

Pytanie to postaw ili sobie 
uczeni i długo szukali na nie 
odpowiedzi. A  odnalezienie 
odpowiedzi stało się p o c z ą t­
kiem nowej ery ludzkości. S ia­
ło się owym  „Sezamie otwórz 
się“  — któ re  odkry ło  przed 
ludzkością skarby O lbrzym iej 
energii.

Okazało się bowiem, że ne­
u tron i proton u trzym u je  ra ­
zem siła potężna,, sita nigdzie 
indzie j nie spotykana, zna jdu­
jąca się ty lk o  wewnątrz ato­
mowego jądra. Siła ta o trzy r 
mała nazwę s iły  jądrow ej a- 
tomu.

W yobraźm y sobie dwoje 
dzieci, k tóre wzię ły się za rę­
ce i „kręcą m łyn ka “ . S iła od­
środkowa działa na nie rozry- 
w  a.j ąco. S ile te j przeciwsta­
w ia ją  się ich ręce, mocno ze 
sobą splecione. P óki dzieci 
kręcą się, póki trzym a ją  się 
za ręce — siła ich rąk nie - 
może być do niczego innego 
użyta. Gdy jednak oderw iem y 
jedno z dzieci, gdy puszczą o- 
ne swe ręce — ręce te pozo­
staną wolne. Mogą już coś in ­
nego robić. Tak samo właśnie 
jest z jądrem  atomu. Energia 
wiążąca ze sobą części jądra 
może zostać uw olniona, w y­
zwolona dzięki rozszczepieniu 
jądra atomu.

A  teraz spo jrzy jm y na bu­
dowę atomów poszczególnych 
pierw iastków . Oto najprościej 
zbudowany ' z nich wodór. 
Składa się z jądra, w którym  
is tn ie je  ty lk o  proton — do­
datnia cząsteczka — i krążące­
go dokoła niego jednego elek­
tronu.

A tom  helu składa się z 
dwóoh p ro to n ó *  i dwóch ne­
u tronów  — tworzących razem 
jego jąd ro  oraz z dwóch elek­
tronów  krążących dokoła. 
Używany obecnie w  technice 
atomowej m etal uran 235 po­
siada w  jądrze swym  92 pro­
tony i 143 neutrony oraz 92

krążące dokoła jadra  e lektro­
ny.

A le  badając atom y p ie rw ia ­
stków odkry to  również, że tra ­
fia ją  się atomy, posiadające 
inną budowę. Tak np. odkry ­
to wodór, k tó ry  posiadał w a- 
tomie jeden proton i jeden ne­
utron w  jądrze oraz jeden e- 
lektron. Wodór ten otrzyma! 
nazwę „deu te rium “ czyli cięż­
kiego wodoru. Później odkry ­
to jeszcze wodór posiadający 
jeden proton, dwa neutron}- i 
jeden elektron. Tę odmianę 
wodoru nazwano try tem . Od­
miana ta jest p rom ien io tw ór­
cza. Proporcje neutronów i 
protonów stw arza ją  tu nie- 
trwatość, dzięki k tó re j zbędny 
neutron ła tw o  odryw a się i 
wybiega poza granice atomu. 
Takie odmienne rodzaje tych 
samych p ierw iastków  nazwano 
izotopam i danego p ie rw ia ­
stka.

Is tn ie ją  w  naturze takie 
p ierw iastk i, k tóre same mają 
skłonność do rozszczepiania 
się, do wyrzucania neu - 
tronów. Jednym z nich jest 
właśnie ursn. I to nie zw yk ły  
uran, lecz jego odmiana izoto­
powa zwana uranem 235.

Jak powiedzieliśm y jądro  a- 
tomowe, rozpadając się, tracąc 
neutrony w yryw ające się z 
niego — uw aln ia  tym samym 
potężną silę. utrzym ującą owe 
neutrony w  jądrze. A  więc 
rozpadowi jądra  atomowego 
towarzyszy wydzielenie się o l­
brzym ich ilości energii. Um ie- 
iętność rozbicia atomu znaczy­
ła dla człowieka weiście w po­
siadanie owych olbrzym ich ilo ­
ści energii, tkw iących w  jądrze 
atomowym.

Jadro atomowe, np. jąd ro  a- 
tomu uranu, rozpadając się 
pęka na dw ie części. Cząstecz­
k i te. na skutek działania elek­
trycznych s ił odpychających, 
rozbiegają się z o lbrzym ią 
szybkością. A le  jeś li któraś z 
nich tra f i w  jądro drugiego 
atomu uranu, to „w b ija  się“  w  
nie. rozchwiewa równowagę 
sił w ewnątrz jądra i powodu­
je rozpadniecie się owego ją ­
dra znowu na dw ie cząsteczki. 
W ten sposób każde jądro 
rozszczepiając się. rozb ija dwa 
inne. Proces ten nazywamy 
reakcją łańcuchową rozpadu 
jądra atomowego. W ten .spo­
sób — ponieważ każdemu roz­
szczepieniu jadra atomowego 
towarzyszy wydzielenie się 
Wielkiej ilości energii — re­
akcja łańcuchowa to wydzie­
lenie się o lbrzym ich mas ener- 
Rii w bardzo k ró tk im : czasie. 
Jeśli przy tak ie j reakcji łań­
cuchowej rozpadu jąder ato­
mowych uranu nie kierować, 
nie regu low ać  szybkości jej 
przebiegu — będzijj ona po 
prostu potężnym wybuchem.
I w łaśnie wybuch uranowej 
bomby atomowej jest po pro­
stu . ową żywiołową, nieregu- 
lowaną przez człowieka reak­
cja łańcuchowa rozpadu ato­
m ów uranu.

O czywistym  jest, że aby na­
stąpi! ów pierwszy rozpad ją ­
dra atomu uranu, trzeba ową 
reakcję po'#.tdzić. Trzeba jądro 
atomowe „rozgrzać“ , tak jak 
trzeba rozgrzać np. węgiel 
przy pomocy podpałki, aby da­
le j sam się p a lił i zapałał co­
raz to nowe cząsteczki.

Do przeprowadzenia reakcji 
rozszczepiania jąder atomu 
służy urządzenie zwane stosem 
atomowym  lu b  reaktorem  ato­
mowym. Pierwszy reakto r czy­
l i  stos atom owy zaprojektował 
znany uczony francuski F ry ­
deryk Jo lio t-C urie , w ie lk i bo­
jo w n ik  ruchu obrońców poko­
ju . w r. 1939.

Tak człowiek nareszcie po­
znał niewidocznego tytana — 
ja d ro  atomu. J. D .

„Kocioł“ najnowszej techniki 
-  slos atomowy

Z b i o r n i k  z c i ę ż k ą  w o d ą .  Ciężka woda hamując neutrony umożliwia je- 
duoczesnte wprowadzanie ciepła ze stosu atomowego do wymiennika ciepła. Tam wykorzy- 
stu.jc się jc do nagrzewania zwykłej wody lub gazu.
P r ę t y  u r a n o w e  — wytwarza się je z ezystego uranu naturalnego. 
M o d e r a t o r  — służy do regulowania przebiegu reakcji łańcuchowej. Produkowany 
¡est z materiałów mocno pochłaniających neutrony (kadm, bor, itp.).
 ̂ r ę t b e z p i e c z e ń s t w a  służy do szybkiego zatrzymania działania stosu

atomowego. Produkowany jest zwykle z kadmu.
reakcji <w" sńoslc °  n * z a c y i n a — za je j pomocą kontroluje i obserwuje się przebieg 

W y m i e n n i k  c i e p ł a .
O s ł o n a  b e t o n o w a  — chroni przed promieniowaniem.
P r o m i e n i e  g a m m a .
Z w i e r c i a d ł o  n e u t r o n ó w  — odbija neutrony.

SIL N IK IE M “ p ierw o tne j 
techn ik i był... człowiek.

- - Jego mięśnie poruszały 
pierwsze maszyny i mechani­
zmy. Następny „s iln ik “  — to 
koło wodne, przetwarzające e- 
nergię wody spadającej na ko­
ło napędowe. S iln ik iem  wieku 
pary sta ł się kocio ł parowy, 
k tó ry  pozwolił zamieniać ener­
gię ■-cieplną. u k ry tą  w pa liw ie  
na energię mechaniczną, poru­
szającą maszyny. (S iln ik  elek­
tryczny — to przecież w łaści­
wie ty lko  „przek ładn ia“ — u- 
rządzenie do zamiany jednej 
postaci energii na inną. w y­
godniejszą do przesy łan ia . E - 
n erg ii s iln ik a  poruszającego  
generator — p a ro w e j m aszyny, 
tu rb in y  wodnej czy s iln ika  
spalinowego — na energię e- 
iektryczna).

S iln ik iem  epoki atomowej 
jest reaktor czyli stos ato­
mowy. W nim dokonuje się. i 
właśnie wyzwalanie energii 
jądra atomu, przetwarza - 
nie je j na inne rodzaje e- 
r.ergii. W nim  również doko­
nywać można zupełnie innej 
czynności przem iany postaci 
p ierw iastków  na inne posta­
cie — na p ie rw ias tk i prom ie­
niotwórcze.

Jak w idzim y w ięc stos ato­
mowy jest urzadżeniem. które, 
pozwala nam wykorzystać w ie­
dzę o budowie atomu w w ielu 
kierunkach.

W yzwolenie energ ii jądra a- 
lom u w reaktorze atomowym 
odbywa się w  sposób nastę­
pujący. N eutrony z dowolne­
go, źródła uderzają w jądra 
atomów uranu 235 i powodują 
ich rozszczepienie. Neutrony, 
uwolnione przez rozpad jąder 
atomowych, rozbiegają się i 
tra fia ją  w  inne z kolei jądra

atomowe, które pękają w  po­
dobny sposób i powodują ro ­
zbicie następnych. Sprawa w y­
dawałaby się bardzo prosta. 
Ale tak prosta nie jest.

Otóż przede wszystkim  roz- 
biegające się neutrony uranu 
z trudnością tra fia ją  w  inne 
jądra atomowe. P ierwszym  po­
wodem tego .jest szybkość ich 
ruchu. Tym  ła tw ie j będą one 
tra fiać  w sąsiednie jądra ato­
m owe, im  szybkość ich będzie 
mniejsza. A wiec dla zm nie j­
szenia .tej szybkości biegnącym 
neutronom stawia się na drodze 
przeszkodę. Przeszkodą tą jest 
tzw. moderator, czyli substan­
cja z w a ln ia ją c a  bieg n e u tro ­
nów, złożona z a tom ów  o m a­
sie m nie j więcej rów nej ma­
sie neutronu. W .stosach ato­
mowych używana jest jako 
moderator tak zwana „cięż­
ka woda“  — związek chemicz­
ny tlenu i „deu te rium “  — izo­
topu wodoru, zwanego inaczej 
ciężkim wodorem.

A le ciężka woda jest bardzo 
kosztowna substancją, dostęp­
ną w m ałych ilościach. D rugi 
z kolei doskonały m oderator 
— beryl, jest s iln ie  tru ją cy  i 
wymaga przy stosowaniu spe­
cja lnych środków ostrożności. 
Dlatego też w  praktyce n a j­
częściej stosuje się m oderator 
węglowy — b lok i g ra fitu .

Aby w stosie atomowym  na­
stępowała reakcja łańcuchowa, 
musi być odpowiednia ilość u- 
ranu, zwana masą krytyczną. 
Gdy uranu będzie m nie j re­
akcja łańcuchowa „w ygaśn ie“ 
ulegnie przerwaniu.'' Wreszcie 
przeprowadzając w  reaktorze 
atomowym łańcuchową reak­
cję rozszczepiania jąd ra  ato­
mowego, m usim y mieć moż­
ność je j przerwania w  każdej

SCHEMAT BUDOWY Ei.EKTROWNI O NAPĘDZIE ATOMOWYM

1 —  Reaktor atomowy; 8 — wymiennik ciepła; 3 — główny kocioł nagrzew czy ;  4 —— główny przewód parowy; 5 — pompa kondensatora; 6 — turbogenerator; 7 —  wieże chłodnicze; 8 «— ■ basen
na wodę chłodzącą; 9 — podstacja transformatorów; 10 — stacja pomp; 11 — warsztaty; 12 — magazyny; 13 — budynek administracji.

ch w ili lub  zmniejszania in ten ­
sywności je.j przebiegu. Takim  
„ham ulcem “ dla  neutronów 
będą ciała pochłaniające ne­
utrony wolne. Należą do nich 
przede wszystkim  metale — 
kadm, bor czy zw iązki boru, 
iak np. stal borowa itp. P ręt 
kadm ow y,. wprowadzony do 
wnętrza reaktora w ychw ytu je  
wolne neutrony, nie pozwala 
im dosięgnąć jąder uranu i w . 
ten sposób zmniejsza in ten ­
sywność reakc ji łańcuchowej, 
lub  ją  w ogóle przerywa. A  
więc „regula torem “  biegu na­
szego „k o tła “ atomowego jest 
właśnie kadm.

Mamy wi<;c podstawowe ma­teriały pot.rzfebne do ^
stosu atomowego. Pam ietafe 
m usimy na dodatek, że pod­
czas reakcji łańcuchowej roz­
szczepienia. atomu powstaje 
silne prom ieniowanie, które 
jest zabójcze dla organizm ów 
żywych. M usim y więc stos a - 
tomowy otoczyć osłoną nie- 
p rzen ik liw ą dla tego prom ie­
niowania, pochłaniającą je.

Trzonem stosu będą b lok i 
g ra fitu , służące za moderator 
i umieszczone między n im i 
pręty uranu, w  ściśle wyważo­
nej p roporc ji — chodzi tu bo­
wiem o otrzym anie owej m a­
sy k ry tyczne j uranu. Cały ów 
trzon otoczony jest p ły tam i 
g ra fitow ym i, k tó re  służą do 
odbijan ia  wybiegających ne­
utronów  i  prom ieni gamma.

Uran w  postaci prętów , u - 
mieszczonych pomiędzy gra­
fitem  jest w łaśnie owym „pa ­
liw em  atom owym “, W  nim  do­
konuje się reakcja łańcuchowa. 
Pomiędzy prę ty uranowe, w  
odpowiednie o tw ory wetkn ię te 
są prę ty kadmu. Gdy są one 
wsunięte na cała głębokość o- 
tw orów  — pochłania ją wszyst­
k ie  wybiegające z pręta u ra­
nu neutrony i un iem ożliw ia­
ją  w  ten sposób przebieg re­
a k c ji łańcuchowej. Gdy p rę t 
zaczynamy wysuwać, neutrony 
nie na tra fia ją  już  na przeszko­
dę w  drodze do drugiego pręta 
i reakcja odbywa się coraz in ­
tensywniej w  m iarę wysuwa­
nia prętów. Oczywiście wysu­
wanie to w ykonywane jest 
mechanicznie, i s te row ane, na 
odległość, automatycznie.

A by uchronić ludzi od szko­
dliwego prom ieniowania cały 
stos atomowy otoczony jest 
grubą zasłoną z betonu. Owa 
zasłona — to najw iększa prze­
szkoda w  różnych zastosowa­
niach stosu — waży bowiem 
bardzo dużo.

A le  ja k  powiedzieliśm y ne­
u trony odrywające się od ją ­
der uranu biegną poprzez b lo ­
k i grafitowe. Zw aln ia jąc w  ten 
sposób swój bieg tracą w iele 
energii, k tó ra  oddają atomom 
węgla — g ra fitu . G ra fit na 
skutek tego nagrzewa się bar­
dzo mocńo. I  tu ta j w y łan ia ją  
się dw ie  sprawy o zasadniczym 
znaczeniu: Po pierwsze to, że 
reakto r atomowy trzeba ba r­
dzo w ydatn ie  chłodzić, aby 
wszystkie m ateria ły , z k tó rych  
jest zbudowany nie u leg ły 
stopieniu w  o lbrzym ich tem ­
peraturach, wytwarzających 
się przy rozszczepianiu uranu 
i  przenikaniu neutronów przez 
moderator. Po drugie, że to 
w łaśnie ciepło może być w y ­
korzystane użytecznie, co czy­
n i z reaktora atomowego po­
tężne źródło energii cieplnej.

W  stosie, zbudowanym w  
Zw iązku Radzieckim w yko rzy­
stano wydzielające się ciepło 
dla poruszania e lektrow ni, dla 
dostarczenia ludzkości w ie l­
k ich ilości tan ie j energii elek­
trycznej.
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